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Gromadą sześciuset delegatów, obecnych na Zjeździe, zadokumentowała Młoda Wieś Łódzka, że wiernie stoi 
przy sztandarze Ruchu Młodowiejskiego. 
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CZEM WINNA BYĆ NOWA KULTURA WSI? 


Ciągle jeszcze pokutuje u nas błędny pogląd na 
nowej kultury wsi i chłopa. Malarze, poeci, 
sarze chcieliby ciągle widzieć wieś „bajecz- 
nie kolorową“. 

Niektórzy działacze oświatowi kolorowe portki 
i jadanie ze wspólnej misy gotowi są podnieść do sym- 
bolu nowej kultury wsi. A są też panie ze dworów 
i wielkomiastowe, chodzące na wysokich obcasach, 
które zbałamucone modą na pracę „oświecenia wsi 
i chłopa“, głoszą z zapałem ewangelicznym, że chłop- 
ce najładniej jest w wełniakach i dlatego trzeba je no- 
sić. Szopka. To wszystko już wyśmiał trzydzieści pięć 
lat temu Stanisław Wyspiański w „Weselu“. 


Czas wielki zatem, ażeby już skończyć z bawie- 
niem się chłopem i bawieniem się w chłopa. Najlep- 
szym sposobem wybicia ludziom z głowy tego rodzaju 
kołków byłoby chyba uczynienie z nich fornali dwor- 
skich czy chłopów, siedzących na karłowatych gospo- 
darstwach rolnych. Wówczas napewno zmieniliby ci 
ludzie swe poglądy na wieś, na chłopa i jego kulturę. 

Dzisiaj, a więc w czasach powszechnego przygnio- 
tu na wsi, złośliwie wypadają głosy, których tematem 
jest np.: czy do wełniaka, który powinna nosić kobieta 
na wsi, pasują półbuciki czy buciki z cholewkami i na 
niskich obcasach. Autor, który na ten temat pisze, do- 
chodzi do wniosku, że tylko odpowiednie są trzewiki 
na „niskich obcasach i z cholewkami*. Jestem zupełnie 
innego zdania. Ale nie o to chodzi, 

Użyłem tego jako przykładu, który dowodzi, że 
„Wesele“ Wyspiańskiego ciągle trwa, ciągle jest żywe. 
Na miejsce aktorów, którzy są już muzykami, przyby- 
wają nowi, godni następcy. Owe trzewiki, podobnie 


jak kolorowe portki i jedzenie ze wspólnej misy, urą- 
stają w oczach moich do symbolu głupoty ludzkiej. 
„Trzewik* ma wprawdzie bardzo ładną tradycję, bo 
pod jego znakiem szli chłopi do walki przeciw ucisko- 
wi czasu wojny trzydziestoletniej, — jednak nie stanie 
się on symbolem nowej kultury wsi. Dzisiaj jest on 
tylko symbolem naiwności ludzkiej. Możnaby dać je- 
szcze cały szereg innych obrazków, świadczących 
o wielkiem zakłamywaniu się ludzi, gdy mówią i piszą 
o kulturze wsi i chłopa. 


Postępowy ruch chłopski, którego składową częś- 
cią jesteśmy, dąży do innej kultury wsi. „Chłop jest 
człowiekiem* — jak to powiedział Witkiewicz — 
i trzeba go zatem traktować tak, jak się człowieka wo- 
góle traktować powinno. Tę prawdę „wbić“ trzeba do 
głowy wszystkim. Wtedy nie będzie miejsca na tego 
rodzaju kołki, o których wyżej była mowa. Chłop ma 
prawa do kultury ogólno-narodowej i ogólno-ludzkiej. 
Zagadnienie kultury chłopa — to zagadnienie kultury 
człowieka. Gdy to zrozumiemy, nie będzie wtedy miej- - 
sca na egzotyczno-literacki czy malarski stosunek do 
wsi. xi 

Sprawa nowej kultury wsi — to przedewszyst- 
kiem sprawa przebudowy ustroju rolnego, uprzemysło- 
wienie wsi, to powszechne i na należytym poziomie sto- 
jące szkolnictwo publiczne i oświata pozaszkolna, to 
drogi bite i linje kolejowe i t. p. Oczywiście, że w tym 
procesie tworzenia nowej kultury wsi wydobędzie się 
na wierzch to, co wartościowe w kulturze ludowej. Nie 
będą to jednak kolorowe portki, wspólna misa, ani na- 
wet trzewiki i wełniaki. 

Kazimierz Maj 


————GQRR—— 


Ruch młodowiejski prowadzi walkę o głębszą treść życia wewnętrznego, o no- 


wą duszę Narodu, dążąc do wszechstronnego rozwoju kultury wiejskiej, która sta- 


nowi niezgłębioną skarbnicę bogactwa duchowego i wytwarza równocześnie naj- 


mocniejsze wiązadło jedności i poczucia państwowego obywateli. 


Ruch młodowiejski posławił sobie za cel wszechstronne pogłębienie kultury 


wiejskiej, a zwłaszcza literatury, poezji, sztuki i 


niki wywierają decydujący wpływ na kulturę życia osobistego, rodzinnego 


madzki: 


zwyczajów, uważając, że te czyn- 


O- 


. Wieś, tworząc nowe wartości kulturalne, osiągając wysoki poziom du- 


chowy, tą drogą będzie się świadomie przygotowywać do zajęcia twórczego sta- 


nowiska w Państwie. 
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KAJETAN SAWCZUK 


RAZEM: 


Próżnię serca ogniem nalać, 

h Wszystkie myśli porozpalać, 
Z podniesionem w słońce czołem 
Świat zdobywać, wszyscy społem! 
Bo kto pełen pychy, dumy, 
Starą przeszłość więcej waży 
Od ofiarnych dusz ołtarzy 
I chce wznieść się ponad tłumy, 
Rozrywając dusz kolisko, 
Runie w starych win zwalisko. 


Być ogniwem u łańcucha, 

Który wiąże ziemię z niebem, 

Być aniołem, żyjąc chlebem, 
Rozgrzać serca, podnieść ducha, 
Wielkim sprawom czynić śluby. 
Nagą piersią w ostrz uderzyć 
Świat swobodny tworzyć, szerzyć... 
Nigdy nie być martwym głazem. 
Razem w przyszłość, razem! razem! 
Niechaj zginą samoluby! 


ZJAZD MŁODEJ WSI ŁÓDZKIEJ 


Wielką chwilę przeżyli uczestnicy Zjazdu Walne- 
go Wojewódzkiego Związku Młodej Wsi w Łodzi. 
Oto 10 maja b. r. poświęcono tu sztandar wojewód 
ki i po całodziennych obradach uchwalono szereg 
wniosków, domagających się zaspokojenia tragicz- 
nych potrzeb wsi. 

Zjazd łódzki zadokumentował swą liczebnością 
i postawą zdecydowaną, że tamtejsza gromada związ- 
kowa, pomimo niezwykle trudnych warunków pracy, 
wytrwała przy sztandarze ruchu młodowiejskiego 
i karnie, zwarcie i jednolicie dobrze wytyczonemi 
drogami zmierzą do Polski Ludowej. 

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwen= w ko- 
ściele Ś-go Józefa i poświęceniem sztandaru, poczem 
zwartemi szeregami związkowcy udali na Grób 


Nieznanego Żołnierza, składając tam wieniec w imie- 
niu Łódzkiej Młodej Wsi, jako dowód pamięci dla 


obrońców ojczyzny i gotowości stanięcia pod broń 
w momencie zagrożenia Rzeczpospolitej. 

W samo południe, w obecności 600 delegatów 
i delegatek Kół Młodzieży Wiejskiej, otwiera Zjazd 
kol. Franciszek Pawlik, prezes W. Z. M. W., wzyw: 
jąc obecnych do uczczenia pamięci Józefa Piłsudskie- 
go. W skupieniu minutowej ciszy — oddano hołd 
wielkości Wodza Narodu. 

Następuje uroczysty moment wbijania gwoździ 
w drzewce sztandaru. Radosnem echem rozlega się 
w sali kucie młotka, stwierdzającego metalicznym 
dźwiękiem przywiązanie i łączność ideową innych 
wojewódzkich ogniw ruchu młodowiejskiego z Zie- 
mią Łódzką. 

Powitania... 

Rozpoczyna je p. Wojewoda Hauke - Nowa 

„Jest mi niezmiernie przyjemnie — stwierdza p. Wojewo- 
da — przywitać zjazd młodzieży wiejskiej. Jesteście pokoleniem, 
które nie zaznało niewoli i nie jest obarczone marazmem walk 
partyjnych i posiada ideę więrnej służby dla Państwa. Niedłu- 
go przyjdzie czas, że, wy, młodzi zastąpicie starsze pokolenie 
io losach Państwa decydować będziecie. Trzeba więc do tej 
chlubnej pracy już teraz się przygotować i przysposobić, by bu- 
dowę Państwa wziąć na swoje barki. W czasie swych licznych 
podróży inspekcyjnych miałem możność zapoznać się z pracą 
waszą i przyznać muszę, że skutki tej pracy są dla nas dodat- 
nie i pochlebne, Zawsze w czasie tych podróży informowałem 
się o waszej pracy kulturalnej i stanie rozwojowym wsi pol- 
skiej. Wasze prace ideowe, wychowawcze i kulturalne upewni- 
ły mnie, że wasz związek dobrze rozumie swoją rolę. Jako 


przedstawiciel rządu i obywatel taki, jak i wy, muszę jedno 
wam wskazać; strzeżcie się czujnie, żeby wśród was nie zakradł 
się jad waśni i swawoli, które nietylko nie nie stworzą, ale 
jeszcze zrujnują rzeczy już dokonane. Pamiętajcie w waszych 
pracach o wskazaniach Wielkiego Wodza Narodu, że losy p: 
stwa spoczywają na barkach młodego pokolenia. Życzę zjazdo- 
wi pomyślnych obrad, aby wasze usiłowania przyniosły po: 
tek wsi i narodowi. 


Potem witali Zjazd: Prezydent Łodzi inż. Głazek, 
podkreślając spójnię, jaka winna istnieć między wsią 
a miastem, prezes Izby Rolniczej i Z. Wilski wi- 
tał młodzież, jako w niedługim czasie współpracowni- 
ków Izby Rolniczej i organizacyj rolniczych, prezes 
Wojewódzkiego Komitetu do Spraw Młodzieży Wiej- 
skiej, p. T. N i jako 
przedstawiciel Centralnego Związku Młodej Wsi. Po 
przemówieniach Zjazd przez aklamację przyjął pro- 
pozycję prezydjam wysłania depesz do Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych i Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych. 

Następnie kol. St. Gierat, wiceprezes Centralnego 
Związku Młodej Wsi, wygłosił referat ideowy, cha- 
rakteryzująć w nim stosunek Związku do wszystkich 
zagadnień społecznych i gospodarczych. 

Po ożywionej dyskusji, jaka się wywiązała po re- 
feracie, Zjazd powziął następujące rezolucje. 


Z dziedziny oświatowej Zjazd domagał 
się realizacji zasady powszechności nauczania, umożliwienia 
wsi korzystania z pełnej 7-klasowej szkoły powszechnej, uła- 
twienia młodzieży wiejskiej dostępu do szkół średnich i wyż- 
szych uczelni 


1) przez przyjmowanie w pierwszym rzędzie do szkół pań- 
stwowych młodzieży wiejskiej; 

2) przez zwiększenie ilości szkół państwowych; 

3) przez wyznaczenie dostatecznej ilości stypendjów przez 
samorządy gospodarcze, terytorjalne i inne instytucje; 

4) przez obniżenie opłat w gimnazjach i szkołach 
wyższych. 

Dla ułatwienia przebywania młodzieży wiejskiej, kształcą- 
cej się w miastach, Zjazd stwierdził konieczność tworzenia burs 
wiejskich. 

W zakresie oświaty pozaszkolnej na 
wsi Zjazd domagał się: 

1) ujednolicenia wysiłków różnych instytucyj w prowadze- 
niu oświaty pozaszkolnej na wsi i poddania ich pod jedno kie- 
rownietwo; 

2) tworzenia sieci Uniwersytetów Ludowych; 
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3) popierania akeji budowy domów ludowych; 

4) popierania czytelnictwa na wsi przez zakładanie bibljo- 
tek, czytelni i prenumeratę pism; 

5) opracowania planu i wprowadzenia 
kształeania młodzieży wiejskiej. 

W sprawie szkolnictwa rolniczego Zjazd stwierdził: 

1) że przysposobienie rolnicze winno być popierane przez 
wszystkie organizacje rolnicze i instytucje społeczne; 

2) że program szkół rolniczych i dobór w nich nauczycieli 
powinny być takie, aby szkoły rolnicze stały się ogniskami 
pracy społecznej na wsi: 

3) że do szkół rolniczych w pierwszym rzędzie winni 
mieć dostęp członkowie organizacyj młodzieżowych. 

W rezolucjach gospodarczych na pierwsze miejsce wysu- 
nięto stwierdzenie wielkiego bezrobocia wsi i marnowania się 
hezpowrotnie w nędzy bezrobocia zasobów żywotnej energji 
zgromadzonej w warstwie chłopsi 

W dążeniu do wyjścia z tej sytuacji Zjazd domagał się: 

1) parcelacji’ wszystkich wielkich majątków, utworzenia 
z nich nowych gospodarstw i upełnorolnienia karłowatych; 

2) uruchomienia wielkich robót inwestycyjnych na wsi, 
oraz zatrudnienia przy nich bezrobotnej i małorolnej ludności 
wsi; 

3) uprzemysłowienia kraju z zachowaniem polskości prze- 
mysłu i niedopuszczenia tegoż do wiązania się w kartele; 

4) zdobycia mandatów kolonjalnych, które winny przy- 
czynić się do emigracji bez straty gospodarczej dla Państwa 
i bez wynaradawiania się. 

W stosunku do dotychczasowego oddłużenia rol- 
nictwa Zjazd stwierdził, iż jest ono niedostateczne 
i aby umożliwić rolnikom wywiązanie się z długów, 
należy je zmniejszyć w stosunku do obniżenia się do- 
chodu rolnictwa. Ponadto w rezolucjach stwierdzo- 


obowiązku do- 


no, iż dotychczasowa ilość podatków, wymiar ich 
i ściąganie jest wysoce niekorzystne dla rolnictwa, 
i że należy przeprowadzić jaknajprędzej nową klasy- 
fikację gleb i oprzeć na niej wymiar podatku grun- 
towego, w którym winny się mieścić wszystkie do- 
tychczasowe podatki, pobierane na podstawie podat- 
ku gruntowego, 

Z uznaniem podniesiono znaczenie uruchomio- 
nych kredytów na spłaty rodzinne, stwierdzając jed- 
nak trudność ich uzyskania z braku hipotek w go- 
spodarstwach drobnych i że suma przeznaczona na 
nie jest niewspółmiernie mała w stosunku do istot- 
nych potrzeb rolnictwa. 

Domagano się rozwiązania wszystkich karteli 
i obniżenia cen produktów wyrabianych w przedsię- 


biorstwach państwowych o charakterze monopoli- 
stycznym. 
_ Podkreślono wielkie znaczenie spółdzielczości 


w życiu gospodarczem wsi, apelowano do członków, 
y brali jaknajwiększy udział w jej rozwoju. 

Następnie po sprawozdaniu z działalności Związ- 
ku i planie pracy na rok przyszły, przystąpiono do 
wyborów zarządu, który wybrano w następującym 
składzie kol. kol.: Prezes — Pawlik Franciszek, wie- 
Joletni Prezes Związku. Członkowie Zarządu kol. kol.: 
Guzicki, Kosiński, Stelmachówna, Sobiechowski, Za- 
wadzka, Bugajczyk, Piaskowski, Szost, Dąbrowski, 
Musialski, Musiał, Trojanowski, Galiński Kwiatkow- 
ski. 

Zastępcy kol. kol.: 
ciniak. 

Po wyborach zebranie zamknięto odśpiewaniem 
szeregu pieśni ludowych. 


Stępniewska, Jackowska, Mar- 


kolego! Czytaj i ucz się: 


Czy znasz już broszurę Kol. Stanisława Gierata, p. t. 
skiego”? Jeżeli nie, to uczyń to prędko. 


„Podstawy Ruchu Młodowiej- 


„Podstawy Ruchu Młodowiejskiego” są do nabycia w Centralnym i w Wojewódzkich 


Zwi 


STANISŁAW OLSZEWSKI 


JAK FRANEK ZOSTAŁ 
CZŁONKIEM KOŁA 


Franek Migas, syn zamożnego gospodarza, znany 
był na całą okolicę, jako wielki próżniak i łobuz. 

Uczyć mu się nie chciało, pracować także, całe- 
mi dniami tylko gonił gołębie, psocił, bił się z kolega- 
mi, zaś wieczory spędzał na muzykach lub graniu 
w karty. 

Stary ojciec od czasu do czasu nie żałował ręki, 
garbując mu skórę, ale co to pomogło—synalek 19-let- 
ni nie bał się i broił dalej, bo był jedynakiem. 

Z chwilą, gdy się nasza opowieść zaczyna, boha- 
ter jej boso z rozwichrzoną czupryną, twarzą opalo- 
ną czy brudną, podrapany, w otoczeniu psów gonił 
w najlepsze gołębie wymachując rękoma i krzycząc 
na całe gardło. Fiuuuu! Haaa! Ha! Fiuu! Gdy nagle 
za bramą rozległ się gwizd jeden, drugi, trzeci. Franek 
przystanął, puścił ostatni kamyk za gołębiami, uśmie- 
chnął się i mruknąwszy ,.Józek!*, poszedł na spot- 
kanie przyjaciela. 


zkach Młodej Wsi w cenie 1 złoty za egzemplarz. 


Józek rówieśnik, tylko że cokolwiek poważniej- 
z tajemniczą miną zwrócił się do Franka: 
— Wiesz Franek co? Przyjechał ci z miasta jakiś 
tam instruktor zakładać Koło Młodzieży. Zapiszemy 
się też, czy nie? Ja mam chęć. Stasiek, Tadek, Wojtek 
i Ignac zapisują się, a dziewczyny to wszystkie. 

W jasnych oczach Franka mignął złośliwy pło- 
myk: 

— Ani mi się waż! będą się kazać uczyć, na mu- 
zyki nie chodzić, a potem to jeszcze do wojska wezmą. 
Zaraz biegnijmy co tchu na wieś odciągnąć tamtych, 
jak nie pomogą słowa, to pięść. Prać, ile się zmieści- 

W szkole, gdzie miał się odbyć zapi ebrała się 
spora gromadka młodzieży, w większej części dziew- 
cząt, gdyż paru chłopców choć miało chęć, ale nie po- 
szło, bo Franek przechodził się opodal szkoły, a groź- 
na jego mina niejednego zawróciła z drogi. Z otwarte- 
go okna szkoły doleciały go słowa instruktora: 

— Starajcie się, koledzy i koleżanki, pracą swoją 
i uprzejmością zjednać tych, którzy są wrogo usposo- 
bieni względem naszej organizacji. Bądźcie wzorem, 
aby oni z was brali przykład. 

Usta Franka skrzywiły się w szyderczym uśmie- 
Co? on ma brać z nich przykład i może dać się 


chu. 
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SEKCJA KOLEŻANEK 


SADŹMY TRUSKAWKI 


j ilości, nawet jaknajbardziej 
wyszukanych owoców, nie sprawi nigdy człowie- 
kowi takiej przyjemności, jak zjedzenie pierwszej po- 
ziomki czy truskawki zasadzonej własnoręcznie. 
Jeżeli plantowanie truskawek traktujemy jako 
źródło dochodu, to musimy bezwzględnie wybierać 
takie odmiany handlowe, któreby wcześnie dojrze- 
wały, bo na początku sezonu są kilkakrotnie droższe, 
a więc dające większy dochód — do takich należą 
szerplesy, nobl lekstony i mniej rozpowszechnione, ale 
zato ogromnie słodkie i aromatyczne — ananasowe. 


Spożycie najwięk 


Podręczniki. 

Dla wielu osób ostateczna dec; z braku odpo- 
wiednich wiadomości przedstawia pewne trudnoś 
ale przecież istnieją książki E. Nehringa: „Truskawka, 
poziomka i inne warzywa nasienne* (cena 3.50 zł.), 
albo Brzozowskiego: „Uprawa truskawek* (1.50 zł.). 


Uprawa. 


Sadzonki można łatwo dostać. Roślina ogromnie 
szybko się rozrasta, a o jej żywotności świadczy to, że 
rozmnaża się normalnie przez nasiona, których tak 
dużo widzi się na każdym owocu, pozatem drogą wy- 
twarzanych wąsów, na których w pewnych odstępach 
powstają kolanka, rozwijające się następnie w nowe 
krzaczki. Tych wąsów jest zazwyczaj dużo, na każ 
dym — kilka nowych krzaczków. Przy rozsadzaniu 
posługujemy się niemi. Uprawa truskawek wymaga 
staranności i odpowiedniej gleby. Najodpowiedniejsze— 
są grunty gliniasto-piaszczyste, wysokie łąki, nowiny, 
trochę torfiaste jednak nie wilgotne, z dodatkiem 
wapna, czasem nawozów sztucznych. Piaszczyste gle 
by, wysoko położone, a więc suche, nie nadają się zu- 
pełnie, chyba przy wielkich wkładach i ogromnej sta- 


ranności w podlewaniu, ale wtedy taka plantacja nie- 
zbyt opłaca się. Gleba musi być dobrze wynawożona, 
bo truskawka należy do roślin ogromnie żarłocznych. 

Do tej pory najczęściej jest stosowana uprawa 
dwuletnia, t. zn., że truskawki zasadzone przy końcu 
lipca, lub w początkach sierpnia, przez 2 lata z rzędu 
owocują i po drugiem owocobraniu zaorujemy je. 
Istnieje pozatem uprawa jednoroczna: w lecie jednego 
roku sadzimy, a zaraz po pierwszem owocobraniu 
następnego roku, które przypada już na początek 
czerwca, przyorujemy. Jeżeli jednak chodzi o wieś, 
to ten rodzaj uprawy uważałabym za mniej godny po- 
lecenia, gdyż, aby uzyskać wczesne sadzonki na- 
leży jeszcze nierozkorzenione plantowa najpierw 
w inspekcie pod oknami, a dopiero później w gruncie 


CO CZYTAĆ? 


„Zdrowa kuchnia“ — Fr. Gensówny. 

Autorka, znając bardzo dokładnie życie i wymagania 
wsi, dostosowała przepisy do obecnych, trudnych warun- 
ków materjalnych i żywnościowych. Odznacz 
obok taniości, dobrocią oraz wielką ni 
zdrowia, bowiem użycie octu, pieprzu i innych niezbyt 
zdrowych dodatków ogranicza — natomiast zaleca stoso- 
wani oi, cebuli, czosnku. 

Książka zawiera 60 stron druku. Znajdujemy w niej 
przepisy na zupy, przyrządzenie różnych gatunków mies, 
potrawy mączne, jarzynowe, mieszane, sosy, leguminy, ma- 
rynaty i t. p. 

Obok cennych wskazówek kulinarnych dla chorych — 
podaje przepisy leczenia najbardziej rozpowszechnionych 
dolegliwości środkami domowemi, w których zastosowa- 
nie ziół gra niepoślednią rolę. 


wodzić babom za nos? A niedoczekanie! Pierwej was 
rozgonię na cztery wiatry, nim wy mnie zjednacie, 
wy. głupcy! I pędem pobiegł do domu. 


Tak minął miesiąc, drugi trzeci... Nastały złote 
żniwa. Gięły się łany zbóż pod ciężarem plonu, skąpa- 
ne upalnemi promieniami słońca. Rozlegał się miły 
brzęk kos, a wesołe piosenki żniwiarzy dodawały 
ochoty do pracy. Koło Młodzieży zbierało plony dwo- 
jakie z ziemi i ludzi, którzy odnosili się z wielkiem 
uznaniem do młodocianych pionierów pracy społecz- 
nej i kulturalnej, dopomagając im a zarazem ucząc 
się od nich życia w gromadzie i wielu pożytecznych 
rzeczy. Koło rosło w liczbę członków. Na nie się zda- 
ły odmowy Franka i pogr pięści. Wszyscy daw- 
niejsi towarzysze w gromadzie czuli się silni i nie so- 
bie z niego nie robili. Jedynie namawiali go, aby 
wstąpił do ich szeregów, gdzie będzie mile widziany. 


Ale Franek zawziął się i ani dał się przekonać, 
jedynie bolało go to, że ludzie unikali go, wytykali 
palcami, nazywali próżniakiem. Gwiazda jego zbladła. 
Nawet najlepszy przyjaciel Józek zapisał się wczo- 
raj do koła, więc z braku towarzystwa brał się do pra- 
cy, pomagając ojcu, aby zabić nudy. 


Zbliżał się wieczór. Zachodzące słońce rzucało 
krwawe blaski na ścięte łany zbóż. Od lasu powiał 
orzeźwiający wietrzyk, chłodząc rozpalone skronie 
żniwiarzy. Franek pracował. Z zaciętością zanurzał 
kosę w złoty łan, kładąc go pokotem u swych stóp. 
Wszyscy skończyli pracę i wracali do domów, a on 
mścił się jeszcze na złotodajnym zagonie. Opodal drogą 
przechodziła gromadka dawniejszych towarzyszy 
z wesołą piosenką: „A jak będzie słońce i pogoda“. 
Dziwnie podziałały te słowa na Franka. Bezwiednie 
przystanął. Z omdlałych rąk wysunęła się kosa. 


Pod działaniem piosenki zamyślił się, ponury 
wzrok przybrał wyraz pogodny, jakby radosny. Nie 
zauważył nawet jak od gromadki odłączyła się jedna 
z dziewcząt i podszedłszy do niego, delikatnie ujęła 
go za rękę, mówiąc: 


— Słuchaj, Franek, dlaczego stronisz od naszego 
towarzystwa? Dlaczego nie chcesz należeć do naszego 
Koła? My cię tam wszyscy wyglądamy z upragnieniem, 
potrzebnyś nawet bardzo, bo pracy mamy dużo, a ty 
dopomógłbyś nam w niejednem. Powiedz, dłaczego. 
nie chcesz należeć? 


C. d. n: 
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Podobno bardzo są mocne, gdyż mają dość długi okres 
wegetacji przed sobą, a wcześnie usunięte po jedno- 
razowem owocobraniu dają możność zużytkowania 
pola pod inne warzywa (np. zimowe kalafjory, szpi- 
nak, rzodkiewkę). 

Sadzenie. 

Drugim punktem spornym przy plantowaniu tru- 
skawek jest sama technika sadzenia; jedni głosują 
za rzędowem, drudzy za zagonowem. 

Bezwzględnie lepszym wydaje mi się drugi spo- 
sób. Zyskujemy więcej miejsca — odległość rzędu od 
rzędu wynosi 30 cm. i na morgu pola można po- 
mieścić do 37.000 szt, gdy przy uprawie rzędowej 
odległość między rządem ynosi 70 em. i można na 
morgowej plantacji pomieścić 28.000 — 28.500 sztuk. 
Pozatem przy pierwszym rodzaju uprawy o wiele 
łatwiej hakować, nie udeptuje się ziemi tuż przy rośli- 
nie, a trzeba zaznaczyć, że truskawka wymaga ogrom- 


nie pulchnej ziemi, aby dostęp powietrza był łatwy — 
a wreszcie i samo wyściełanie słomą na okres dojrze- 
wania jest ułatwione. To ostatnie jest konieczne, aby 
produkt nadawał się do handlu — wiedy owoce nie 
stykają się bezpośrednio z ziemią, nie piaszczą się 
i łatwiej obsychają. 

Zbiór. 

Najodpowiedniejszą porą do zbioru są godziny 
przedobiednie, lub przedwieczorne, nim opadnie rosa, 
bo gdyby się wysłało owoce mokre, ło można narazić 
się na wybrakowanie takiego towaru i niepotrzebne 
straty. Wysyłkę należy uskuteczniać w ten sposób: 
w 2-kilowych pudełkach łubianych układamy dość 
szczelnie owoce, każdą warstwę przykrywając liśćmi, 
aby się nie tłukły i nie gniotły, jeżeli zaś yłamy 
transport gdzieś dalej — zbieramy trus 
ledwie zaróżowione, bo przez drogę dojrzeją. 

Anna Pomianowska 


O PRZYSPOSOBIENIE SPÓŁDZIELCZE 


Tyle dzisiaj mówi się o kryzysie i biedzie na wsi! 
Coraz bardziej ludzie przyzwyczajają się do myśli, iż 
obecny stan jest beznadziejny i niema zeń żadnego 
wyjścia. Zamiast energicznie szukać jakiegoś środka 
zaradczego, wolimy trwać w bezczynności, a winę 
przypisywać innym. Podźwignięcie się wsi z nędzy, 
usamodzielnienie się, jej uświadomienie narodowe 
i kulturalne może nastąpić tylko przez własny, zbioro- 
wy wysiłek. 


Trzeba, by wieś zrozumiała własne interesy, by 
„swoje sprawy ujęła w swoje ręce*. Wysiłek stworze- 
nia sobie lepszych warunków b, vania, musi być 
wspólny, musi być podjęty przez domą swych ce- 
lów i zorganizowaną gromadę wiejską. Trzeba nam 
ludzi uświadomionych, zdolnych do zbiorowego dzia- 
łania w gromadzie. Takich ludzi wychować może Koło 
Młodzieży. 


Jedną z prac najważniejszych Koła powinno być 
Przysposobienie Spółdzielcze. Spółdzielczość jest dro- 
gą, prowadzącą do potęgi i dobrobytu wsi, trzeba tyl- 
ko zrozumienia i odpowiednich ludzi do pracy. 


W naszym powiecie ci, którzy kierują duszami 
i pracą młodzieży zorganizowanej, zrozumieli potrzebę 
wychowania spółdzielczego. Już drugi rok prowadzi- 
my w Kołach pracę zespołową Przysposobienia Spół- 
dzielczego. W tym roku jest na terenie naszego powia- 
tu 28 zespołów spółdzielczych. O jednym z nich chcę 
napisać kilka słów. 


Praca w zespole spółdzielczym przy Kole mło- 
dzieży w Mokranach Starych jest prowadzona już od 
2 lat i polega na budzeniu potrzeby i zrozumienia spół- 
dzielczości u młodzieży: Po utworzeniu zespołu zo- 
stałam powołana na dwudniowy kurs spółdzielczy do 
Białej Podlaskiej, celem przeszkolenia . Byli tam przo- 
downicy innych zespołów. Prelegenci i instruktorzy 
zapoznali nas z celem Przysposobienia Spółdzielczego 
i zadaniem poszczególnych rodzajów spółdzielczości, 
oraz z programem pracy spółdzielczej. Drogą refera- 
tów, odczytów, przy pomocy książek fachowych po- 
znaliśmy dokładnie spółdzielnie: mleczarską, jajczar- 
ską, spożywców, rolniczo-handlową i Kasę Stefczyka. 


Do pracy spółdzielczej w naszem Kole wzięliśmy 
się po moim powrocie z kursu. Dzięki kol. instruktor- 
ce zaczęliśmy systematycznie prowadzić pracę. Do 
zespołu należy: 7 koleżanek i 6 kolegów. Pracujemy 
zupełnie samodzielnie. Przy pomocy książek dostar- 
czanych nam przez kol. instruktorkę i naszą małą bi- 
bljoteczkę opracowujemy referaty, nad któremi pro- 
wadzimy dyskusję. W miarę możności zapoznajemy 
się ze spółdzielczością praktycznie. Czytamy książki 
i pisma spółdzielcze. Zebrania zwykle kończymy od- 
śpiewaniem „Hymnu Spółdzielczego“. Pracę zespołu 
lustruje od czasu do czasu kol. instruktorka. Dnia 
7.IV mieliśmy gościa z Warszawy, Kierownika C. Z. 
M. W., kol. Miechówkę. Po wizycie pozostało miłe 
wspomnienie i głębokie przekonanie, że my, młodzież 
zorganizowana, tworzymy małą jeszcze, ale już silną, 
zwartą gromadę. 
Teraz opanowujemy materjał programowy i przy- 
gotowujemy się od egzaminów, które odbędą się 
w pierwszych dniach czerwca. Słonecznym pro- 
mykiem będzie dla nas projektowana po egza- 
minie wycieczka do pow. rypińskiego, przodującego 
w kraju pod względem spółdzielczości mleczarskiej. 
Tak przygotowujemy się na Podlasiu do przy- 
szłej pracy spółdzielczej. Brak nam coprawda żelaz- 
nej siły wytrwania, ale nie brak szczerych chęci, dzię- 
ki którym przezwyciężamy przeszkody, hartując w tej 
walce wolę i charakter. Największa trudność, nieste- 
ty, tkwi w nas samych. Nie potrafimy jeszcze widzieć 
w jedności siły i wspólnego dobra. Gdy ruch młodo- 
wiejski porwie w swój nurt wszystką młodzież wsiową, 
gdy uspołecznieni, zwarci, silni tworzyć będziemy po- 
tęgę, spełnione zostanie wołanie poety naszego powia- 
tu, Kajetana Sawczuka: 
„Razem w przyszłość, razem! razem! 
Niechaj zginą samoluby!* 

Oraz będziemy mogli również sobie powiedzieć: 
„Oto staje nas wolna gromada 
Budowniczych tworzących swój świat!...* 


Loda Kuncewiczówna 
pow. Biała Podlaska 
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Minął już na wsi okres wyczekiwania na pomoc 
nie wiedzieć skąd. Chłop zrozumiał, że nikt z poza 
wsi go z nędzy nie wyprowadzi. Zrozumieliśmy, że 
nikt nie jest w stanie odrazu zmienić dzisiejszych sto- 
sunków ani ustawą ni modlitwą. Pomału przyzwy- 
czailiśmy się do nędzy i pędzimy żywot bez większych 
nadziei, bez lepszych widoków na przyszłość. 

Starzy głośniej lub ciszej wzdychają do czasów 
przedwojennych, nie mogąc pogodzić się z tem, że 
widoków poprawy, ani powrotu czasów gospodarczo 
dla rolnictwa świetnych nie mogą się doczekać. Taki 
stan rzeczy mógł doprowadzić, a poczęści i dopro- 
wadził do ogólnego zniechęcenia i braku zapału do 
pracy twórczej, do nowych pomysłów, do ulepszania 
własnej gospodarki. Widzieliśmy odsunięcie się 
szego społeczeństwa wiejskiego od organizacyj rolni- 
czych, oświatowych i gospodarczych. Był okres, że 
takie organizacje, jak np. Kółka Rolnicze przestawały 
istnieć na pewnych terenach. 

Z ogólnej apatji pierwsza wyrwała się Młoda 
Wieś. Młodzi zrozumieli, że obecny kryzys ogólno- 
gospodarczy a rolniczy w szczególności, jest zjawi- 
skiem długotrwałem. Kryzys sam nie minie. W związ- 
ku z tem zjawiskiem powstały nowe warunki gospo- 
darcze, do których musimy się dostosować i tak się 
nauczyć gospodarzyć, by mimo trudności kryzys zła- 
godzić. Powiedzieliśmy, że musimy się nauczyć gospo- 
darzyć — dodajmy gospodarzyć nowocześnie. 
Chłop nowoczesny musi nietylko umieć zasiać i ze- 
brać, nietylko powinien umieć charować jak wół, lecz 
musi także pomyśleć o zbycie swych produktów. 

Do wytworzenia takiego typu nowoczesnego go- 
spodarza doprowadziłoby nas szeroko rozbudowane 
szkolnictwo zawodowo - rolnicze, szkoły rolnicze, któ- 
reby wychowały całe pokolenia młodych synów i có- 
rek chłopskich, któreby wiedziały, że idą do szkoły 
nie poto, żeby po jej ukończeniu iść na wysługę 
bankrutującym dziedzicom czy też na poniewierkę 
miejskich bruków, lecz wiedziałyby, że poto, by wró- 
cić na rolę, by się nauczyć gospodarzyć, jak należy 
w nowych warunkach, by wytworzyć typ świadome- 
go, samodzielnego chłopa. 

Niestety, w obecnych warunkach nawet nie mo- 
żemy marzyć o rozbudowie szkolnictwa rolniczego. 
Musi być ono poczęści zastąpione przez przysposobie- 
nie rolnicze i spółdzielcze, resztę zaś musi zrobić orga- 
nizacją młodowiejska, a później takie organizacje, 

i które winny być 


jak kółka rolnicze i spółdzielnie, 
przedłużeniem prac samokształceniowych, zaczętych 
w Kołach Młodzieży. 

Akcja ta może dać konieczne i oczekiwane rezul- 
taty jedynie wtedy, gdy będziemy stale uzupełniać 
zdobyte doświadczenie nowemi wiadomościami. Tutaj 
tylko praca samokształceniowa da pewne rezultaty. 

Wieś musi dużo czytać. 

Trudno jest w dzisiejszych warunkach pomyśleć 
o tem, by przeciętny chłop mógł sobie pozwolić na 
gazetę - dziennik, zresztą nie miałby czasu na to, no 
i z dziennika nie miałby nowet wielkiego pożytku, bo 
tam znajdzie dużo rzeczy politycznych, dużo sensacji, 
a mało wiadomości dlań potrzebnych. 

Z książkami sprawa przedstawia się jeszcze go- 
rzej, bo kosztują za drogo. Są jednak dziś czasopisma 


CZYTAJMY 


dostosowane do warunków i potrzeb wsi — są czaso- 
pisma poważne, a co ważne tanie, podkreślające na 
każdej swej stronie konieczność liczenia na własne si- 
ły, pisma dające cenne wskazówki i rady gospo- 
darskie. 

Do takich pisma należy tygodnik „Zjednoczenie“ 
z dodatkiem „Świat w obrazach“, wydawany przez 
Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo-Gospo- | 
darczych R. P., omawiający wogóle zagadnienia go- 
spodarcze wsi, a spółdzielczo - rolnicze w szczególno- 
ści. Prenumerata wynosi 90 gr. kwartalnie *). 

Drugiem czasopismem jest miesięcznik „Plon“, 
wydawany przez Zjednoczenie Fabryki Związków 
Azotowych w Mościcach i Chorzowie. Prenumerata 
wynosi 1.— zł. rocznie. Pismo to przychodzi w pierw- 
szych dniach każdego miesiąca, jako broszura 36 stro- 
nicowa, bogato ilustrowana, zawierająca bardzo po- 
ważne artykuły, dotyczące nowych metod hodowla- 
nych, uprawy zbóż, warzyw, nawożenia, sadowni- 
etwa i t. p. Zamawiać należy przekazem rozrachunko- 
wym pod adresem: miesięcznik rolniczo - ogrodnic: 
„Plon“, Chorzów I. Stwierdzamy, że dotychczas jedy 
nem czasopismem w chatach chłopskich w większo- 
ści wypadków jest np. „Rycerz Niepokalanej“, który 
karmi wieś dziwolągami, dążąc do utrzymania chło- 
pa w uległości i pokorze. Nic dziwnego, że pod wpły- 
wem tylko takiej lektury wieś musiały ogarnąć znie- 
chęcenie i apatja. 

Nas, młodych wychowają nasze organy ideowo- 
wychowawcze „Siew Młodej Wsi* i „Przodownik 
Wiejski“, one skrystalizują nasz program społeczno- 
gospodarczy, one wychowają typ samodzielnego, świa- 
domego chłopa. „Zjednoczenie“ i „Plon“ zaś dostarczą 
wsi wiadomości fachowo-rolniczych i gospodarczych 
A więc propagujmy własne organy związkowe oraz 
wartościowe czasopisma rolnicze i sami jaknajwięcej 
czytajmy. 


St. Miłkowski 
Krakowskie , 


1) Zamawi 
sem: „Zjednoczeni. 


6 należy czekiem rozrachunkowym pod adre- 
, Warszawa, ul. Warecka 114, 


Wyścig w zjednywaniu 
prenumeratorów 

Nowych prenumeratorów „Siewu Młodej Wsi" 
zjednali: 

Kol. Majchrowski Marjan: Kol. 
Henryka z Rzepek, p. Czarnocin — 2 zł. 

Kol. Mamla Mieczysław: K. M. W. w Ubyszowie 
p. Bliżyn — 5 zł, 

Kol. Machowiecki Zygmunt: K. M. W. Kiwiszki 
p. Mickuny — 4 zł. 

„Przodownika Wiejskiego* zaprenumerowali: 


Kowalskiego 


Kol. Taszekówna H., Lwów, — 4 zł, 


Kol. Majchrowski Marjan z Kraszewa, p. Andrze- 
jów klŁodzi — 4 zł. 
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Zniżka cen drzewa na szkoły 

W 19-tym n-rze „Siewu Młodej Wsi* pisaliśmy o zniżce 
drzewa na budowę szkół. Obecnie otrzymaliśmy bardziej 
szczegółowe wiadomości, które podajemy poniżej. 


Oto w wykonaniu uchwały Komitetu Ekonomicznego Ra- 
dy Ministrów z dn. 7 kwietnia r. b., Dyrekcja Naczelna Lasów 
Państwowych rozesłała do wszystkich dyrekcyj lasów okólnik, 
zawierający zasady ulgowej i kredytowej sprzedaży drewna 
samorządom terytorjalnym na budowę publicznych szkół pow- 
szechnych w okresie od 1 kwietnia 1936 r. do 31 marca 1939 r. 

W myśl tego okólnika drewno będzie sprzedawane prze- 
dewszystkiem gminom wiejskim i dostarczane z najbliższych 
nadleśnictw lub tartaków po cenach handlowych, obowiązują- 
cych przy zawieraniu tranzakcyj z ulgą, wynoszącą 33 proc. 
Ulga ta dotyczy także drewna, dostarczanego na budowę szkół 
powszechnych w okresie od 6 grudnia 1935 do 1 kwietnia bież. 
roku. Wpłata należności odbywać się będzie w ten sposób, że 
instytucje samorządowe zapłacą przy odbiorze drewna okrą- 


Doręczanie listów na wsi 


10 kwietnia 1936 r. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
wystosowało do wojewodów pismo, celem usprawnienia dore- 
czania korespondencji pocztowej w tych gminach wiejskich, 
które nie są obsługiwane przez pracowników pocztowych. Obec- 
nie na terenie tych gmin listy prywatne doręczane są adresa- 
tom w ten sposób, że sołtysi lub posłańcy gromadzey zgłasza- 
ja się po ich odbiór wprost w urzędach pocztowych i następnie 
doręczają adresatom. Natomiast listy urzędowe, przeznaczone 
dla mieszkańców wsi, są doręczane za pośrednictwem urzędów 
gminnych. 

Ministerstwo Poczt i Telegratów zarządziło, aby w przy- 
szłości wszelkie listy, zarówno prywatne, jak i urzędowe, prze- 
znaczone dla mieszkańców wsi, doręczone były bez pośredni- 
etwa urzędów gminnych, t. į. wprost przez sołtysów lub posłań- 
ców gromadzkich, którzy zgłaszaliby się po ich odbiór w urzę- 
dach pocztowych przynajmniej 3 razy na tydzień, Pozatem Za- 
rząd Pocztowy umieści na budynkach sołtysów skrzynki poczto- 
we, które sołtysi przed udaniem się na pocztę opróżnialiby wraz 
z pokwitowaniem odbioru listów poleconych. Tego rodzaju re- 
forma usprawni w dużym stopniu działalność służby pocztowej 
w gminach wiejskich. 


CIEKAWE NOWINY 


= Chiny się zbroją. Zamówiły one ostatnio w St 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, Anglji i Czecho- 
słowacji dużą ilość samolotów wojskowych, motorów, ka- 
rabinów zwykłych i maszynowych. Same zakłady lotnicze 
w Los Angelos przystępują do budowy dla Chin 31 jed- 
nopłatowców do bombardowania. Szybkość tych apara- 
tów wynosi 380 km. na godzinę, a zasięg działania 1600 
kilometrów. 

= Długowieczność ludzi wzrasła coraz bardziej 
wbrew sądom starszych ludzi na wsi. Znany niemiecki 
lekarz, Hufeland twierdzi w książce, traktującej o sztu- 
ce przedłużeniu życia, że przeciętny wiek człowieka powi- 
nien wynosić 200 lat. 

Cztery tysiące lat temu, połowa życia ludzkiego przy- 
padała na 30 rok życia. W wieku XIX podwyższyła się 
ta cyfra o lat 7. Od roku 1880 wzrastał stale przeciętny 
wiek człowieka co roku o 6 miesięcy tak, że obecnie przy- 
pada on na 60 rok życia. Przyczyną tego jest zwalczanie 


głego 10 procent, zaś przy odbiorze drewna tartego i ciosanego 
20 procent wartości, obliczanej po uwgłędnieniu zniżki 33 proc. 
Reszta należności rozłożona będzie na 5 równych rat. W wy- 
padkach szczególnie zasługujących na uwzględnienie przewi- 
dziane jest rozłożenie przez Dyrekcję Lasów wpłaty na więcej 
niż 5 rat rocznych, nie więcej jednak, jak 10 rat, z tem, że 
warłość drewna sprzedanego na okres dłuższy, niż 5 lat, nie 
może przekraczać 10 proc. ogólnej ilości drewna, dostarczonego 
po cenach ulgowych. 

Wartość drewna przeznaczonego na sprzedaż ulgową 
i kredytową na budowę szkół powszechnych wynosi 9 miljo- 
nów zł, czyli po 3 miljony na każdy okres budżetowy. Dla 
hardziej celowego i sprawiedliwego rozdziału drewna z zasto- 
sowaniem 33 proc. zniżki — podania samorządów winny być 
poparte opinjami odpowiednich kuratorjów okręgów szkolnych, 
stwierdzającemi potrzebę i pilność budowy danej szkoły. 


Uzdrowienie gospodarki państwowej 

Gdy od listopada 1930 r. w gospodarce państwowej był 
stały i wielki deficyt, który w roku 1936 dochodził do 
jednego miljona zł. dziennie, to, dzięki zarządzeniom obecnego 
rządu, ta gospodarka defieytowa, jeden z głównych powodów 
nędzy, w jaką Polska wpadła, ostatecznie się skończyła. Już 
w marcu r. b. nadwyżka w dochodach państwowych wynosiła 
600.000 zł. Była to pierwsza nadwyżka od pięciu lat. Miesiąc 
kwiecień przyniósł znowu nadwyżkę budżetową w wysokości 
450.000 zł., a temsamem dowód, że nasza gospodarka państwo- 
wa nareszcie po 5 latach zaczyna dochodzić do zdrowia. Wy- 
datki w kwietniu były mniejsze o prawie 8 miljonów od wy- 
datków w kwietniu w roku ubiegłym. 

Jest to skutek oszezędnościowych zarządzeń rządu. Przy- 
pominamy, że w zeszłym roku w kwietniu mieliśmy deficyt 
budżetowy, wynoszący 23 miljony 300 tys. zł! 


Zwolnienia od opłat stemplowych 

20 kwietnia r. b. weszło w życie rozporządzenie ministra 
skarbu, zwalniające od opłat stemplowych pisma, sporządzone 
w związku z konwersją i uporządkowaniem długów rolniczych. 

Od opłat stemplowych zwolnione zostały: 1) podania od 
starosty o oznaczenie grupy gospodarstwa, 2) o zaświadczenie, 
że obszar składa się z nieużytków, 3) zaświadczenie, że obszar 
składa się z gruntów, odstąpionych dla zlikwidowania służeh- 
ności, 4) pisma, stwierdzające ustępstwo pierwszeństwa hipo- 
tecznego, 5) częściowy wypis akta konwersji. 


śmiertelności niemowląt i niektórych chorób, jak dżuma, 
cholera i t. d. 

Obecnie człowiek żyje znacznie dłużej niż dawniej. 
Jeśli rozwój medycyny i biologji będzie w dalszym ciągu 
zwycięsko kroczył naprzód i jeśli dalej rozwijać się bę- 


dzie drzemiąca w człowieku chęć życia — to połowa ży- 
cia przypadnie między 80 a 100 rokiem. Według 
statystyki amerykańskiej, na ‘miljon ludzi przypada 


jeden stuletni człowiek. W roku 1935 żyło w Niemczech 
61 osób, mających po 100 lat, z tego 13 mężczyzn i 48 
kobiet. 

Bułgarja posiada, według urzędowego twierdzenia, 
162 „stulatków* na 6 miljonów mieszkańców. Najstar- 
szym człowiekiem jest podobno 121 letni pastuch owiec. 
Badania przyczyn długowieczności Bułgarów dowiodły, że 
większość z nich żyła w trudnych warunkach materjal- 
nych i prowadziła ciężką walkę o byt. Spostrzeżenie to 
zresztą sprawdza się powszechnie: najkrócej żyją ludzie, 
opływający w dostatki i rozkosze, bezmyślni. 
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Nowa taksa dla komorników 

Minister sprawiedliwości wydał nową taksę za czynności 
komorników. Przepisy nowej taksy obniżają policzone przez 
komornika opłaty oraz należności na pokrycie wydatków. 

W szczególności podkreślić należy obniżenie należności 
kancelaryjnych oraz kosztów przejazdu w razie dokonywania 
przez komornika czynności poza siedzibą. Nowa taksa obniża 
również znacznie koszty egzekucyj, grzywien, kar pieniężnych, 
opłat i kosztów postępowania. 

Nowa taksa wchodzi w życie z dniem 20 maja r. b. 


Usprawnienie akeji meljoracyjnej 

Przy wszystkich starostwach utworzono specjalne facho- 
we referaty meljoracyjne. Obejmują one pewien całokształt 
zagadnień wodno - meljoracyjnych danego obszaru, a więc 
nietylko kierownictwo robotami meljoracyjnemi, — lecz rów- 
nież opiekę nad konserwacją robót, wykonanych w latach 
ubiegłych z funduszów publicznych, sprawy orzecznictwa przy 
koncesjach dla zakładów wodnych, zaopatrzenie osiedli w wo- 
dę, współpracę w zagospodarowaniu terenów już meljorowa- 
nych i t. d. 

Przez wprowadzenie tej instytucji w życie będzie możność 
uzyskania ściślejszego kontaktu z miejscową ludnością, a pra- 
cownicy, zatrudnieni stale w jednym terenie, będą mieli moż- 
ność dokładnego poznania jego potrzeb. 


Wieś a obniżka cen 


Wołyńska izba rolnicza, celem uzyskania danych, w jakich 
rozmiarach dotarła do wsi zniżka cen artykułów przemysłowych, 


przeprowadziła ankietę, Wzięło w niej udział 350 rolników i wiej- 
skieh sklepów spółdzielczych. 


Okazało się, że nafta staniała o 5 gr. na litrze, sól o 2 i pół 
grosza na kg, cukier o 26 gr. na kilogramie, żelazo zaś zdrożało. 


W wyniku powyższej ankiety stwierdzono, że dużą przesz- 
koda w obniżaniu cen stało się pośrednictwo, Ceny są w dalszym 
ciągu niedostępne dla wsi. 


Pomorska Izba Rolnicza skierowała do Związku Izb i Orga- 
nizacyj Rolniczych memorjał, w którym skarży się, iż do tej po- 
ry wieś pomorska nie odczuła skutków narady gospodarczej, 
która odbyła się niedawno w Warszawie, W związku z tem 
P. I. R. domaga się przedewszystkiem wykonania uchwał doty- 
czących oddłużenia rolnictwa, oświaty powszechnej, podniesie- 
nia na wyższy poziom warunków materjalnych wsi i t, d. 


CENY ZBOŻA 


Za 100 kilogramów w Warszawie płacono: żyto — 15 zł. 
26 groszy do 16 zł, pszenica — 23 zł. 50 gr. do 24 zł, jęcz- 
mień — 15 zł. 75 gr. do 16 zł, owies — 15 zł. 75 gr. do 16 zł. 
25 gr. ziemniaki 3 zł. 50 gr. do 4 zł. 


Mięso (za 100 kilogramów): 


Krowy dobrze wypasione — 64 zł. do 75 zł, krowy mało 
wypasione — 52 zł, buhaje od 45 zł. do 57 zł., świnie słonino- 
we wagi powyżej 150 kilogramów — 100 do 113 zł, poniżej 
150 kilogramów — 94 złote do 100 zł., świnie mięsne od 80 aj 
110 kilogramów — 80 do 86 złotych, 


PRZYSZEDŁ MAJ... 


Przyszedł maj — czarowny maj, 
Wiosna już w pełnym rozkwicie! 
Zakwitł sad — zakwitł gaj, 

Na polach nowe życie. 


Zakwitł bór — gdzie ptasząt chór 
Wywodzi cudne trele, 

Niknie ból — z chat i pól, 
Radość dokoła, wesele, 


Słonka blask i krocie łask 
Spływają w maju na ludzi, 
Pierzcha hen — zimowy sen, 
Nowe życie się budzi! 


O maju Ty, ot 
Ulecz bóle i tros 
Daj to, daj — by szczęścia raj 
Napełnił polskie wioski. 


Andrzej Dej z Wilkowa 


= W Blankenburgu w Austrji budują uzdrowisko, 
nazwane „gmachem ciszy“. Drzwi i okna tego gmachu 
będą się zamykać i otwierać bez szelestu, a każdy pokój 
będzie ilozolowany. To ciche uzdrowisko ma być prze- 
znaczone dla chorych nerwowo pracowników umysło- 
wych, 


= Ile jest aparatów radjowych na świecie? Ostatnie 
obliczenia wykazują znaczny przyrost ilości odbiorczych 
aparatów radjowych na świecie. Tak więc w Ameryce 
Północnej znajduje się 26 i pół miljona aparatów, w Euro- 
pie 23 miljony, w Ameryce Południowej półtora miljona. 
w Afryce około 200 tysięcy, a w Azji 2 i pół miljona. Inte- 
resującym jest fakt, że na 2 i pół miljona aparatów azja- 
tyckich, 2 miljony i 200 tysięcy przypada na Japonję. 


= Polska, jako dostawca tartej dębiny do Holandji, 
stała w 1935 r. na drugiem miejscu po Stanach Zjednoczo- 
nych z cyfrą wywiezionego drzewa, wynoszącą 1633 me- 
trów kubicznych, a w pierwszym kwartale 1936 r. stanęła 


już Polska na pierwszem miejscu, wyw 
3.668 metrów kubicznych dębiny. Dużo te 
Holandji drzewa bukowego. 

= Gorzej jest z wywozem bekonów do Anglji. Obec- 
nie wywozimy ich o połowę mniej, w roku ze- 
szłym. W latach 1932/38 Polska zajmowała trzecie miej- 
sce (po Danji i Holandji) w przywozie bekonów do Anglji, 
obecnie zaś piąte. 


c do Holandji 
wywozimy do 


= Czechosłowackie reformy agrarne. 
rolnictwa w Czechosłowacji opracowało ustawy, dotyczące 
utworzenia banku chłopskiego, mającego na celu oddłuże- 
nie rolnictwa, reorganizację monopolu zbożowego i wpro- 
wadzenie monopolu zwierzęcego. 


Negus wynajął willę w Jerozolimić. Były cesarz 
abisyński, Negus Haile Selassie, wprowadził się do specjal- 
nej, osobnej willi z całą rodziną. Willę wynajęto dla nie- 
go w Jerozolimie na trzy miesiące. 

= Zmarł nagle grecki mąż stanu, prezes rady mini- 
strów, Tsaldaris. Brał on wieczorem 16 maja udział w po- 
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RADJO NA WSI 


POLSKIE RADJO W ROCZNICĘ ZGONU MARSZAŁKA 


W wigilję uroczystości pogrzebu Serca Marszał- 
ka, wieczorem 11 maja, gdy ulicami Wilna snuły się 
tłumy, jakich dotąd miasto nie widziało, mikrofony 
Polskiego Radja wyruszyły na wyznaczone im poste- 
runki. Sprawozdawcy rozpoczęli pracę. Poprzedziły 
ten moment długie i szczegółowe narady w Rozgłośni 
Wileńskiej. Kierownictwo transmisyj objął przybyły 
specjalnie z Warszawy dyrektor programowy p. Piotr 
Górecki, który razem z sekretarzem generalnym Pol- 
skiego Radja płk. Z. Karaffa - Kraeuterkraftem repre- 
zentował Polskie Radjo na wileńskich uroczystościach 
żałobnych. Zespół reporterów radjowych stanowili 


spikerzy Rozgłośni Wileńskiej pp.: Jerzy Zapaśnik 


Głuchowiacy słuchają radja 


i Wiktor Trościanko, następnie prof. Mieczysław Li- 
manowski oraz delegowani z Warszawy mjr. Wacław 
Lipiński i Antoni Bohdziewicz. Wzdłuż trasy, którą 
miał przejść orszak żałobny, a która posiadała kształt 
pętli, gdzie węzłem była Ostra Brama, zainstalowano 


pięć mikrofonów. Ponadto czynne były mikrofony po- 
mocnicze, mające za zadanie chwytać tło dźwiękowe. 


Otóż jedenastego wieczorem rozpoczął służbę mi- 
krofon z placu Łukiskiego. Tam, na miejscu stracenia 
powstańców roku 1863, przy dźwiękach werbli odbył 
się apel żałobny. Odczytano nazwiska 164 żołnierzy 
poległych w walkach o Wilno, tych żołnierzy, których 
mogiłki na Rossie oglądał zwycięski Wódz, i kładł 
między niemi Serce swoje. A wkrótce potem, gdy 
z placu Łukiskiego wracały kompanje honorowe przez 
ulice, spowite w żałobę i zieleń, na drugim końcu mia- 
sta wystrzeliły w ciemne niebo i oparły się o chmury 
sinobiałe słupy reflektorów. Nad kościołem św. Teresy, 
gdzie w ciągu roku spoczywała Matka i Serce Syna, 
utworzyła się świetlista aureola: wyglądało to jakgdy- 
by wielka kometa stanęła w tem miejscu na niebie, 
spuszczając promienne wstęgi ku samej ziemi. Jest 
to chwila, w której wynoszą z podziemi kościelnych 
trumnę ze zwłokami Matki Marszałka i kiedy urnę 
z Jego Sercem ustawiają u stóp tej trumny w głównej 
nawie. Tak będzie przez tę noe do rana. 


I prawie przez całą noc ulicami Wilna wśród 
szpalerów czarnych masztów, trzymających chorągwie 
czarno - błękitne, jak wstęgi Virtuti Militari, i chorą- 
gwie czarno - czerwone, jak wstęgi Krzyża Niepodle- 
głości, snują się z przytłumionym gwarem tłumy Wil- 
nian i rodaków, przybyłych na ten czas ze wszystkich 
krańców Rzeczypospolitej i z zagranicy. W blasku re- 
flektorów na rnem tle nocy rysują się potężne bry- 
ły starych wież wileńskich: jarzy się mlecznym bla- 
skiem dzwonnica świętojańska, świeci kolumna Kate- 
dry, pali się czerwono prastara baszta na Górze Zam- 
kowej, a tuż za nią, jakby zawieszone w powietrzu, 
bielą się Trzy Krzyże na górze sąsiedniej. Nazajutrz 
wczesnym rankiem miasto wstaje ze snu. Pagórzyste- 
mi uliczkami Wilna spływają w dół do centrum gro- 
mady ludzkie. W oknach i na balkonach zaroiło się 
od głów ludzkich. Wzdłuż trasy pochodu wojsko za- 
ciąga kordon. Kwadrans po siódmej odzywają się me- 


siedzeniu komisji parlamentarnej, około północy poszedł 
spać, a o godz. 1-szej nastąpił atak kaszlu, W pół godziny 
óźniej premjer Grecji już nie żył. 


Cała rodzina ma serca po prawej stronie. We Fran- 
e obywatel, który posiada czworo dzieci. Zarówno 
i jego troje dzieci mają serca po prawej stronie. 


= Czego to nie ukradną? W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej popełniono oryginalną kradzież. 
W ciągu nocy skradziono z ogrodu zoologicznego... dwa 
lwy. Trzeba dodać, że ogród był strzeżony przez tresowa- 
ne i czujne psy. 


= Ile kosztuje ludzki organizm? Przeciętny człowiek 
w ciągu 70 lat życia zjada 1400 razy więcej pokarmów, niż 
wynosi waga jego ciała. W tym samym czasie wypija 
25 ton napojów. Praca muskułów i serca człowieka wyma- 
ga w ciągu tych lat olbrzymiej ilości krwi, bo aż 250 miljo- 
nów litrów. Przez jedną tylko godzinę przepływa 400 li- 
trów krwi przez nasze serce. Krew bowiem stale obiega 


całe ciało, skupiając się w sercu. Tleż to zatem pracy i po- 
karmów kosztuje utrzymanie ciała ludzkiego przy życiu! 

= Bielizna z zapachem łąk. Amerykanie biją rekor- 
dy w pomysłach. W dobie kryzysu, nie mogąc w wielu 
wypadkach wyjechać na letnisko, wykombinowali sobie ko- 
szule na lato z... zapachem siana, a w pokojach pali się, 
węglem, który ma zapach lasów świerkowych. Tak to wieś, 
pola, łąki i lasy pociągają i czarują mieszczuchów. 

= Na szosie pod Londynem została przerwana jedne- 
go ranka w maju tego roku komunikacja: stanęły samo. 
chody, zostali zatrzymani nawet i piesi przechodnie 
Zaalarmowano policję. I cóż się okazało? Oto powodem 
wstrzymania ruchu na blisko pół godziny były... żaby. Ne 
bardzo dużej przestrzeni szosy, w szybkich podskokach 
wędrowały one z jednej strony szosy na drugą. Opuszcza 
ły łąkę, udając się do stawów, położonych po drugiej stro 
nie szosy. Po blisko półgodzinnej przerwie, gdy ostatnie 
szeregi żabek przeszkoczyły już szosę — setki samochodów 
ruszyło w dalszą drogę. 
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gafony: mówi pierwszy mikrofon, zainstalowany w ko- 
Ściele św. Teresy i sygnalizuje początek nabożeństwa. 

Tymczasem główni kierownicy transmisyj radjo- 
wych, dyr. Górecki, płk. Karaffa - Kraeuterkraft, dyr. 
Petry i red. Stok zjawiają się na stanowisku drugiego 
mikrofonu, który umieszczony. został na dachu Kate- 
dry. Stąd reportaż prowadzi prof. Limanowski. W syn- 
tetycznych rzutach maluje krajobraz Wilna, jaki się 
stąd przed nami rozpościera, mówi o dziejowych zda- 
rzeniach, których areną był Plac Katedralny. A już 
czoło pochodu przeszło przed nami wgłąb ulicy 
kiewicza. Idą teraz poczty sztandarowe: dziewięćd: 
siąt sztandarów pułkowych piechoty i pięćdziesiąt 
sztandarów jazdy. Werble i miarowy krok wojska 
i warkot trzydziestu sześciu samolotów są tutaj tłem 
dla słów sprawozdawcy. I jeszcze dzwony, które za- 
czynają bić, gdy czerwona lektyka w koronie z orłów 
legjonowych, a nią trumna okryta sztandarem Rz 
czypospolitej mijają Katedrę. Ciągnie się nieskończony 
cichy orszak żałobny, mieni się wszystkiemi barwami. 
Wszystko, co jest najważniejsze: rząd, armja, społe- 
czeństwo w Polsce, defiluje przed Katedrą, gdzie są 
prochy królów polskich. Wszystko co rodziło się, ro: 
wijało i krzepło w promieniach Serca Marszałka, pły- 
nie wolno główną arterją Wilna. Pochód ten trwa zgó- 
rą dwie godziny. Przechodzi w zasięgu trzeciego mi- 
krofonu, który j za Ostrą Bramą, przed klasztorem 
Wizytek, skręca w aleję prowadzącą wprost na cmen- 


tarz Rossa. Tu znowu mamy punkt sprawozdawczy 
radja, przedostatni. 


A ostatni jest na cmentarzu, tuż przy wielkim bal- 
dachimie amarantowym z Orłem, który rozpościera 
skrzydła nad płytą granitową Mauzoleum. Tutaj spra- 
wozdawcą jest mjr. W. Lipiński. Zbliża się moment 
kulminacyjny: Pani Marszałkowa zdejmuje urnę 
z Sercem z lektyki, i składa ją w miejscu, gdzie Serce 
to zostać ma na wieki. Rozlegają się dźwięki Hymnu 
Narodowego, które w tej żałobnej chwili są jedynem 
pokrzepieniem, potem dźwięki Pierwszej Brygady. Po- 
chmurne niebo łamie się od wystrzałów armatnich, ale 
cisza jest jeszcze głośniejsza. Na czterokilometrowym 
szlaku pochodu tłum zamarł, wojsko prezentuje broń. 
Wódz spoczął z żołnierzami, stało się zadość Jego woli. 
I wtedy odzywa się głos Prezydenta Rzeczypospolite 
Orędzie pożegnalne. Krótkie a pełne uczucia i powagi. 
Echo tych słów uderza przez radjo we wszystkie du- 
sze polskie. Tu na Rossie, „gdzie u wrót cmentarza 
mogiłka za mogiłką leży jedna przy drugiej, jako żoł- 
nierze w szeregach ci co życie dali, by Komendantowi 
serce pieścić* była o tej chwili skupiona myślą cała 
Ojczyzna. 

Do skarbca relikwij Wilna, na który składały się 
wieki, przybyła relikwja mowa, największa i naj- 
droższa. 


Tadeusz Łopalewski i 


ROŚNIE W SIŁĘ LOTNICTWO POLSKIE 


Lotnisko mokotowskie w Warszawie przybrało 
9 maja b. r. wygląd odświętny. Był to chrzest nowych 
samolotów, ufundowanych ze składek i przekazanie 
ich szkole lotniczej. W uroczystości wzięły udział 
władze państwowe, przedstawiciele i delegaci organi- 
zacyj społecznych oraz liczne rzesze publiczności. 

Przed trybuną stał długi rząd nowiutkich samo- 
lotów: 3 sportowe i 10 szkolnych, jeden wodno- 
płat (samolot, który może osiąść na wodzie i wznosić 
się w powietrze z wody), a wreszcie ładny i duży dwu- 
motorowy samolot komunikacyjny. Podczas uroczy- 
stości chrztu samolotów przemawiali: generał Berbec- 
ki i Generalny Inspektor Sił Zbrojnych. Gen. Berbecki 
oddał w krótkich słowach wysiłki i zasługi Ligi Obro- 
ny Przeciwlotniczo-gazowej, położone w celu rozbu- 
dowy polskiego lotnictwa i przygotowania kraju do 
obrony przeciwlotniczej i gazowej. Z przemówienia 
gen. Berbeckiego dowiedzieliśmy się, że L.O.P.P. po- 


KOLEŻANKO:? 


siada 27 lotnisk, 200 samolotów, 15 szkół lotniczych, 
270 szybowców, 12.000 wyszkolonych instruktorów 
w obronie O. P. L. G., 1.600 drużyn odkażających. 
L. O. P. P. przeszkoliła w czasie swego istnienia 2 i pół 
miljona obywateli. Te pokaźne cyfry mówią za siebie 
i za instytucję. Obecnie lotnictwu cywilnemu przyby- 
wa 14 nowych samolotów, wybudowanych z samych 
tylko składek podoficerów Wojska Polskiego. Samo- 
loty te odeszły do Bielska na Śląsku, gdzie znajduje 
się szkoła, kształcąca lotników. Chrztu nowych samo- 
lotów dokonał przez oblanie ich śmigieł winem ge- 
nerał Rydz-Śmigły. Po tej uroczystości warknęły mo- 
tory i samoloty w dwuch szykach wzniosły się w po- 
wietrze. 


Na drugi dzień w blaskach porannego słońca 
szły w równym kluczu do Bielska na Śląsk. 


R. 


Czyś się zastanowiła dobrze, ile Ci duje czytanie Organu Związkowego — „Siewu 


Młodej Wsi”? 


Jeśli tak, to daj go do czytania innym i powiedz im, — by się dowiedzieli, że „Siew 
Młodej Wsi” walczy o lepszą przyszłość chłopa polskiego, że dąży do zrzeszenia mło- 
dzieży w jeden, połężny Ruch Młodowiejski. e 


Niech nowi prenumeratorzy i czytają prenumerują „Siew Młodej Wsi” — myśląc 


o swej przyszłości! 
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ORGANIZACJA W TERENIE 


WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE! 

Wd 21 czerwca 1936 r. w sali Resursy Oby- 
watelskiej, Krakowskie-Przedmieście 64, odbędzie się 
Walny Zjazd Delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej 
z Województwa Warszawskiego. 

PROGRAM ZJAZDU: 
9,50 — Zbiórka w lokalu C. Z. M. W., przy ul. Ko- 


godz. 
pernika 30. 
godz. 10-a — Msza w Kościele Św. Krzyża. 
„ 1-a — Obrady w lokalu Resursy Obywatelskiej przy 
ul. Krakowskie-Przedmieście 64. 


PORZĄDEK DZIENN 
1) Zagajenie i powitanie gości. 
2) Przemówienia powitalne. 
3) Przyjęcie regulaminu obrad Walnego Zjazdu. 
4) Przyjęcie protokułu z poprzedniego Zjazdu. 
5) Referat ideowy. 
6) Sprawozdania: 
a) Zarządu, 
b) Komisji Rewizyjnej. 
e) Sądu Koleżeńskiego. 
7) Plan pracy i budżet na rok 1936/37. 
8) Dyskusja. 
9) Przyjęcie wniosków i uchwał Walnego Zjazdu. 
10) Wybory władz: 
a) 1/3 Członków Zarządu W. Z. M. W., 
b) Komisji Rewizyjnej, 
e) Sądu Koleżeńskiego, 
11) Wybory delegatów na Walny Zjazd C. Z. M. W. 
12) Wolne wnioski. 
Po zakończeniu obrad odbędzie się wieczornica. 
ZARZĄD 
MŁODEJ WSI WOJ. WARSZAWSKIEGO 


UWAGA: Według $ 17 Statutu Z. M. W. Woj. Warsz. na 
Zjeździe mają prawo być: 
1. Prezesi Kół Młodzieży Wiejskiej luh w ich zastępstwie 


delegaci, 
2. delegaci oddziałów gminnych po jednym od każdego 
oddziału, 
3. delegaci oddziałów powiatowych po trzech od każdego 
oddziału, 


4. wszyscy członkowie Zarządu i Komisji Rewizyjnej 
Związku Wojewódzkiego. 
POWIAT ŁUKÓW! 

14 czerwca b. r. (niedziela) odbędzie się Walny Zjazd Po- 
wiatowy w sali Domu Społecznego „Ogniwo“ w Łukowie. Po- 
czątek o godz. 10-ej. 

Zarząd 
POWIAT WOŁKOWYSKI! 

Powiatowy Zarząd Związku Młodej Wsi w Wołkowysku 
powiadamia wszystkich członków Kół, że w dniu 24 maja b. r. 
(niedziela), w sali Malinowej Zarządu Miejskiego odbędzie się 
Walny Zjazd Młodzieży Wiejskiej z powiatu. Zbiórka K, W. M. 
przed budynkiem Zarządu Miejskiego o godz. 9-ej. 

Zarząd 


Min. Poniatowski przewodniczącym Centralnego 
Komitetu do Spraw Młodzieży Wiejskiej 
Stanowisko przewodniczącego Komitetu do Spraw Mlo- 
dzieży Wiejskiej przy Związku Izb i Organizacyj Rolniczych 
R. P. objął Minister Rolnictwa i Reform Rolnych p. Juljusz 
Poniatowski. 


JESZCZE O KURSIE W LEŚNEJ, ALE INACZEJ! 


Każda piosenka, jakaś radośniejsza chwila budzi 
wspomnienia z przebytego kursu w Leśnej. 

Zdawałoby się, że z chwilą rozjazdu wszystko się 
urwało, tymczasem wcale nie! Tyle już dni upłynęło, 
a my wciąż żyjemy duchem kursu. Nasze rozmowy po 
przyjeździe są pełne tamtego życia. Z taką radością 
oglądaliśmy „Siew Młodej Wsi“, gdzie były zamie- 
szezone nasze fotografje i artykuły, bo to było coś, co 
nas łączyło z tą niedawną przeszłością. 

Tylko, że oba artykuły były tak poważne, jak- 
byśmy się tam w Leśnej nałykali tylko' historji chło- 
pów i samych spółdzielni, a przecież nam tam była 
tak wesoło, radośnie. 


Uczestnicy kursu w Leśnej! 

Zapadła tak uchwała, abyśmy dalej tak żyli z Wa- 
mi, jak to było na kursie i abyście dalej przysyłali swo- 
je kawały i myśli, tylko już nie do biurka „dyrektora 
maruderów* *), ale do redakcji „Siewu Młodej Wsi“. 
Wtenczas naprawdę będziemy się znowu czuli razem. 
A kiedy będziemy szli w teren i pracowali w myśl tam 
powziętych zamiarów i planów, będzie nam towarzy- 
szyła wesoła nuta radosnego śmiechu, którego tak peł- 
no było podczas Kursu w Leśnej. I przy warsztatach 
codziennego wysiłku będziemy umilać pracę naszą ra- 
dością, pogodą i niefrasobliwym humorem. 

Niech się wszyscy dowiedzą, żeśmy na kursie bu- 
dowali Polskę pełną słońca i radości, której dola od 
nas zależy i która będzie tak wyglądała, jak my Ją 
przetworzymy w naszym wiejskim duchu. I jeszcze 
uchwaliliśmy „z dyrektorem maruderów*, sekcja 
nasza, powstała na kursie, przyjmuje nowych człon- 
ków nietylko objętych kursem, ale i tych, którym od- 
powiada praca nasza, poczęta w promieniach wiosen- 
nego słońca. A dla dodania sobie miru i powagi, przy- 
pomnę, że nasza sekcja liczy już takich członków 
wspierających, (a to grube ryby) w z Janowa 
w pow. bielskim i jednego z kierowników wojewódz- 
kich, który chlubnie zaznaczył swoje przystąpienie do 
nas, za wspaniałe rozwiązanie zagadki w czasie zakoń- 
czenia kursu, które urządziła sekcja maruderów. 

A zatem cześć pracy, podjętej z zapałem i ra- 
dością w duszy! 


á 


J. Czapliń. 
Krakows 


W POW. TURECKIM RUSZA ROBOTA 


Młodzież wiejska w Świnicach już zorganizowana 
W SŚwinicach Warckich zostało powołane do ż 

cia Koło Młodzieży Wiejskiej. Zebranie organizacyjne 
odbyło się pod przewodnictwem p. J. Skrzyńskiego. 
Przybyło nań dwadzieścia cztery osoby, które zostały 
członkami. P. J. Roszewski, miejscowy nauczyciel, 
w swojem przemówieniu zreferował krótki plan pracy 
Koła na najbliższy okres. Następnie przystąpiono do 
wyboru władz Koła. Na prezesa wybrano kol. Józefa 
Roszewskiego. Do Zarządu wybrano kol. kol.: Dąbrow- 


1) „Sekcją Maruderów* — nazwała się grupa uczestni- 
ków kursu w Leśn j Podlaskiej. Układała ona przyśpiewki 
wiała kurs swoistym humorem. (Red.). 
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skiego, Miętusównę. J. Maniewskiego, J. Kubickiego 
i E. Waczyńskiego. 


Nowe Koło w Orzeszkowie. 

25 marca b. r. zostało zorganizowane nowe Koło 
Młodzieży Wiejskiej w Orzeszkowie. Na przewodniczą- 
cego powołano kol. Konstantego Warycha. Referat na 
temat „Cele i zadania Zw. Mł. Wsi* wygłosił kol. 
F. Witulski. 

Po krótkiej dyskusji nad referatem zapisało się do 
Koła dwudziestu członków. Na prezesa wybrano kol. 
Konstantego Warycha. Do Zarządu weszli kol. kol.: 
R. Siwińska, Cz. Świątek i F. Warych. Ruch młodo- 
wiejski na terenie naszego powiatu rozwija się coraz 
silniej, co świadczy o zrozumieniu młodego pokolenia, 
że wieś powinna wziąć żywy udział w budowie lepsze- 
go jutra, 


TRADYCYJNE „JAJKO“ W KOLE MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ W GRABIANOWIE 


Radość to była wielka, gdy nadeszła niedziela 
przewodnia, bo w tym właśnie dniu młodzież posta- 
nowiła wspólnie podzielić się jajkiem i złożyć sobie 
życzenia. To też od samego południa w świetlicy przy 
szkole w Białkach panował wielki ruch. Koleżanki 
zajęły się przygotowaniem jaj, herbaty, ciastek, ko- 
ledzy ustawianiem stołów i muzyką. Na godzinę 6 
po południu było już wszystko gotowe i młod: 
z niecierpliwością oczekiwała przybycia zaproszo- 
nych gości. 

Wkrótce też poczęli nadchodzić rodzice, sympa- 
tycy Koła, przyjechał wójt gm. Wiśniew p. Święto- 
chowski, przedstawiciele Powiatowego Związku 
z Siedlec, prezes W. Z. M. W. w Lublinie kol. Sikor 
ski i p. poseł Szumowski, prezes P. Z. M. W. kol. Sa- 
bat, kol. Stępień, kol. Hardejewski i kol. Podolak. 

Po zajęciu miejsc za stołami kol. Koć w krótkich 
słowach powitał zebranych, poczem podzielił się 
z gośćmi i młodzieżą jajkiem. Skolei przemawiali p. 
wójt Świętochowski i kol. Sikorski. 

Po uroczystej chwili nastąpiła część rozrywkowa, 
podczas której goście i młodzież przy wspólnej herbat- 
ce i śpiewie bawili się do późnego wieczoru. Wraże- 
nia tej chwili na długo pozostaną w naszej pamięci. 


Bo nie masz większej radości, 
I nie masz większej uciechy, 
iPonad to życie młodości, 
Ponad młodzieńcze uśmiechy. 

I chociażby je zgłuszył ktoś 

I rzucił cień na nie, 

Zawsze na dnie gdzieś w duszy 

Część tych wspomnie! 


ń zostanie, 


Regina Ornochówna 


ZJAZD SZYCANEK I SZYCAKÓW 


W dniach od 30.V do 6.VI odbędzie się w Szycach 
Zjazd b. słuchaczy miejscowego Uniwersytetu Wiej- 
skiego. Wezmą w nim udział wszyscy słuchacze i słu- 
chaczki, którzy ukończyli kursy w latach 1932—1936. 
Zjazd będzie poświęcony rozważaniu zagadnienia ru- 
chu młodzieżowego, oraz aktualnym potrzebom wsi. 
Na zakończenie odbędzie się 2-dniowa wycieczka 
w okolice Ojcowa i na Sow 5 


Szycanie, przybywajcie licznie! 


Z KURSU W STOLINIE (POLESIE) 

W. dniach od 23 lutego do 5 marca r. b. odbył się 
w Stolinie kurs oświatowo - rolniczy, na który zjecha- 
ła się młodzież z najdalszych okolic powiatu. Kurs 
czył 32 uczestników i uczestniczek z Kół Młodzieży 
Wiejskich. Program kursu obejmował; uprawę wa- 
rzywnictwa, uprawę roli, łąkarstwo, zagadnienie świe- 
ilicowe, historję ruchu ludowego, spółdzielczość, nau- 
kę o Polsce współczesnej i śpiew. Prelegentami byli in- 
spektorzy z Polskiej Izby Rolniczej: Gomułko i Ryll- 
Buninowski, kierownik P. W. Z. M. W. kol. Grochow-- 
ski, instruktorzy rolni: A. Rzechuła, Szczepański, Gon- 
czar, Lipski, Baranowska, Dmitrjew i p. Rogowski. 
Wykłady prowadzone były metodą dyskusyjną. 

Każdego dnia po wykładach mieliśmy zajęcia 
w świetlicy, którą prowadził kol. Gonczar. Głośne czy- 
tanie gazet, skrzynka zapytań, gry ruchowe, insceni- 
zacje, śpiew — oto treść naszych zajęć świetlicowych, 

Na zakończeniu kursu byli obecni starosta powia- 
towy, kierownik Pow. Zw. Rol. i nasi prelegenci. Od- 
śpiewaliśmy Hymn Rolniczy i odegraliśmy inscenizacje: 
„Uciekła mi przepióreczka w proso*, „Czerwone ja- 
błuszko* i „Zasiali górale żytko*. 


G. Stadnik 
JAK PRACUJĄ KOLEŻANKI 
W POW. BRASŁAWSKIM 

Dzień 15 marca b. r. zostanie długo w pamięci 
mieszkańców Zaracza. 

W dniu tym bowiem dziewczęta z Koła Młodz. 
Wiej. w Zaraczu urządziły uroczyste zakończenie kursu 
kroju i szycia oraz gosp. domowego. Kurs trwał od 
dnia 15 stycznia do dnia 15 marca. 


Wystawa prae koleżanek w Zaraczu 


Na zakończenie złożyły się: wystawa prac wyko- 
nanych na kursie, fotografja, wspólna herbatka, uroz- 
maicona śpiewami, deklamacjami i tańcami ludowemi. 
Na szczególne wyróżnienie zasługiwały piękne sukien- 
ki z płótna lnianego, oraz serwetki proste w wykona- 
niu, a bardzo efektowne. 

Najuroczystszym momeniem była wspólna her- 
batka, w której udział wzięli: uczestnicy kursu, miej- 
scowe nauczycielstwo, rodzice uczestniczek kursu, 
członkowie Koła. Kol. N. Januszkiewiezówna i kol. 
prezes Koła podziękowali p. instruktorce za pracę na 
kursie i w Kole, a gościom za przybycie i zaintereso- 
wanie się pracą młodzieżową. 

Uroczystość zakończyła się rozdaniem świadectw 
uczestniczkom kursu i odśpiewaniem hymnu. 
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O: Z. M. W. ŁĘCZYCA W „BIEGU NARODOWYM* 
NA PRZEŁAJ 

W dniu 3-go maja odbył się „Bieg Narodowy* 
na przełaj w Łęczycy, pod protektoratem Pana Sta- 
rosty Zygmunta Pajdaka, organizowany przez Po- 
wiatowy związek Strzelecki, w którym to biegu 
O. Z. M. W. Łęczyca zajęła zaszczytne miejsce. 
Kol. Sobczak Józef — Il-gie miejsce w czasie 13 m. 
24 sek., Zabłocki Józef — III-cie w czasie 14 m. 3 sek., 
kol. Baczyński V-te, kol. Więckowski Władysław 
VI-te, Michalak Walenty VII-e, Kwasiborski Stani- 
sław VIII-e. Ogółem startowało 27 zawadników 
z różnych organizacyj. Trasa biegu wynosiła 3 kilo- 
metry z przeszkodami, wszyscy nasi zawodnicy star- 
towali w klasie A. 

Na specjalną pochwałę zasłużył najmłodszy bie- 
gacz kol. Kwasiborski Stanisław (lat 14-cie z K.M.W. 
Leżnica Mała). Startował on pierwszy raz z zawodni- 
kami poważnie od siebie starszymi i silniejszymi. 
Nagrodzony został wyróżniającym go dyplomem. 

A. Modliński 


PRZETRZYMANY ATAK 

Koło Młodzieży Wiejskiej w Rajewie pow. rypiń- 
skiego istnieje dopiero od 2 lat. Jednak Koło nasze 
w swoim krótkim rozwoju przechodziło już ciężkie 
chwile. Przedewszystkiem silną kampanję przeciwko 
nam podjęło K. S. M. Młodzież tam stowarzyszona 
wraz z księdzem różnemi sposobami chciała Koło na- 
sze doprowadzić do upadku. Nie udało się to jednak 
Przeciwnicy nasi bowiem natrafili na zdecydowany 


W CUDZYCH OCZACH 


„Kurjer Poranny“ (16.V, b. r.) w artykule p. t. „Żoł- 
nierz w mundurze na czele rządu“, z racji powołania no- 
wego gabinetu z gen. Składkowskim na czele, opinjuje ten 
fakt następująco: 

„ .. Cała opinja polska zgodnie ocenia okres przeżywa- 
ny obecnie przez świat, a także przez Europę, jako wyraź- 
nie wojenny. Cechuje go przewaga siły nad prawem, jako 
wynik nagromadzenia przez niektóre narody energji eks- 
pansywnej, zaborczej, opartej o bardzo wysoki stopień ku- 
mulacji 1) środków walki, przedewszystkiem ofenzywnych, 
Sprawiedliwość straciła walory potęgi moralnej, lub mo- 
że raczej poprostu nie osiągnęła ich jeszcze. Pozostaje fak- 
tem, iż zwłaszcza okres ostatnich lat, dostarczył szczególnie 
przekonywających dowodów, że sprawiedliwość jest tylko 
drugiem imienierh siły, a słuszność kreacją miecza. 


Instynkt i niepisany wyrok narodu wyciągnął z tej 
djagnozy jedynie słuszny wniosek: otoczył najserdeczniej- 
szem uczuciem wojsko i sztandary wojskowe oraz wyraził 
pragnienie podjęcia wielkiej pracy nad podniesieniem du- 
cha i dzielności obywateli przez dźwignięcie potencjału 
mocy obronnej kraju. Coraz liczniejsze manifestacyjne 
Świadczenia świała -pracowniczego na rzecz uzbrojenia 
armji; urastająca do rozmiarów zbiorowego uniesienia pa- 
trjotycznego stanowczość w potępianiu wszelkiej dywersji 
agentur obcych; podświadoma tęsknota do konsolidacji na 
gruncie polskiej idei żołnierskiej, — oto pierwsze z brzegu 
przejawy tych nastrojów. 

W tych warunkach P. Prezydent Rzplitej wraz z Gene- 


1) Gromadzenia. 


opór i mężną postawę naszych członków. Ducha mę- 
stwa i wytrzymałości wśród członków podtrzymywała 
m. in. miejscowa nauczycielka p. Z. Hurdoszówna, 
która od szeregu lat poświęca się z zapałem pracy or- 
ganizacyjnej. 

Z walki wyszliśmy zwycięsko. Wprawdzie część 
członków odpadła od naszej gromady, był to jednak 
słaby i nietwórczy element. Dziś Koło nasze liczy 17 
tęgich i świadomych swoich obowiązków związkowców. 
Wspólnemi siłami budujemy podstawę ideową pod 
ruch młodowiejski na terenie naszej wsi. W Kole urzą- 
dzamy konkursy dobrego czytania, zebrania dysku- 
syjne, gry i zabawy, sadzimy drzewka. W zeszłym ro- 
ku posadziliśmy sporo drzewek przydrożnych na 
przestrzeni około 1 i pół klm. W pracy dla dobra wsi 
i państwa nie nas nie powstrzyma. 


Michał Kozłowski 


KOLEŻANKI UCZĄ SIĘ GOTOWAĆ 


Koło Młodzieży w Honatynie, pow. Hrubieszow- 
skiego zorganizowało kurs pieczenia i gotowania pod 
przewodnictwem Katarzyny Moskiewianki. 

W dniu 3-go maja odbyło się zakończenie kursu. 
Uroczystość zagaił ret. Ośw. Pozaszk. p. St. Zwoliński, 
podkreślając znaczenie organizacji dla rozwoju mło- 
dzieży. Po urocz; zakończenia odbyła się zaba- 
wa taneczna. 


Wł. Korta 
prezes K. M. W. 


ralnym Inspektorem Sił Zbrojnych postanowili wyjść na 
spotkanie tym nastrojom i wysunąć, dla przetworzenia ich 
w czyn, najszerszą i najobjektywniejszą platformę konso- 
lidacyjną ?). Istota dokonanej w dniu wczorajszym zmia- 
ny leży nie w nazwiskach, lecz w fakcie wysunięcia na czo- 
ło rządu żołnierza w mundurze 3). 

Mundur premjera jest zarazem symbolem programu 
nowego rządu. Z tego symbolu wysnuty będzie niewątpli- 
wie wątek myśli przewodniej i zakres zadań gabinetu. 
Myśl ta prowadzić będzie szlakiem troski o rozwój sił mo- 
ralnych i materjalnych kraju, zadania wyrastać będą 
z dążenia do konsolidacji narodu dla zorganizowanej pra- 
cy gospodarczej, kulturalnej i wychowawczej. Mundur ten 
przynosi zapowiedź wzmocnienia dyscypliny wobec żywio- 
łów niesfornych i wobec macherów politycznych, a to ce- 
lem uchylenia czynników niepokoju, pozbawiających oby- 
wateli poczucia bezpieczeństwa i wiary w zdolności rozwo- 
ju narodu, w siłę swego własnego państwa...“ 

„Naród i państwo“ (Nr. 15) pisze m inn.: 

„Od czasu do czasu publicyści endeccy dla zelektry- 
zowania „zwartych“, ale ospałych szeregów swoich stron- 
ników, aktualizują niebezpieczeństwo, jakie ojczyźnie na- 
szej ma zagrażać ze strony masonerji. Jest to sposób nie- 
mal tak odwieczny i zgrzybiały, jak złodziejski kawał: „Ła- 
paj złodzieja”. Jeśli w ostatnich czasach kampanja prze- 
ciwmasońska stała się znowu żywsza, nie świadczy to po- 
chlebnie o świeżości, ani prężności ideowej „odmłodzone- 
go“ obozu endeckiego. 


3)  Jednoczącą. 
3) Gen. F. Sławoj-Składkowskiego. 
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Mamy obecnie w Polsce system prezydencjonalny i po  sońskich, endecja — zwłaszcza poprzez swój „rewolucyj- 
Śmierci Marszałka w ramach tego systemu zaczęła się lo- ny“ odłam, O. N. R. — podejmuje zarazem próby działań 


giczna „ewolucja na lewo“, t. j. poprostu ku polityce go- 
spodarczego ożywienia i ku demokratyzacji stosunków poli- 
tycznych, ku wciąganiu szerokich mas — poprzez organi- 
zację społeczeństwa — do życia państwowego. Ten kurs 
na lewo od „góry“, dążący poprostu ku podstawom z jakich 
jedynie może wychodzić rozwój sił państwowych Polski, 
zbiega się ze wzmożeniem prężności i aktywności najsze- 
rzej pojętych środowisk demokratycznych w społeczeń- 
stwie polskiem, jedynie reprezentujących jego twórcze 
(państwowo-twórcze i kulturalno-twórcze) siły i dążenia. 


Rozumiemy dobrze zaniepokojenie endencji wobec ta- 
kiego biegu wypadków, ponieważ jej politycy wyobraża- 
li sobie najbliższą przyszłość całkiem inaczej, a mianowi- 
cie przyjmowali, że — równolegle z rozkładem wewnętrz- 
nym „sanacji“, z rozbiegnięciem się „konjunkturalnych* jej 
zwolenników i z zaostrzaniem się bezideowych, personal- 
nych i koteryjnych walk o władzę u góry — będzie szło 
nieprzerwane potęgowanie się wpływów obozu „narodo- 
wego”, dysponującego młodzieżą i wciągającego w sfe- 
rę swoich wpływów robotników i chłopów przez propa- 
gandę „rasizmu“. A zatem obóz „narodowy“ miał kroczyć 
prosto do władzy — choć mógł przytem w najbliższym cza- 
sie dopuścić do niej — jako etap przejściowy — jakieś rzą- 
dy faszystowsko-sanacyjne z udziałem czynników konser- 
watywnych i „„hitleryzujących*, któreby mu utorowały dro- 
gę do władzy pełnej i niepodzielnej. Gdy teraz ujawnia się 
całkiem wyraźnie, że droga do władzy nie układa się ende- 
cji tak prosto i łatwo, i że na tej drodze wyrastają nięprze- 
widziane a poważne przeszkody, endencja wyciąga ze 
swych bagaży rekwizyt „niebezpieczeństwa masońskiego*... 
Aranżerzy tego rodzaju posunięć wiedzą o tem, że nieuf- 
ność do masonerji obejmuje bardzo szerokie sfery społe- 
czeństwa — starają się zatem zdyskredytować zgóry przy- 
szłe rządy demokratyczne — obojętne w jakim zespole per- 
sonalnym — przez naklejenie im marki masońskiej. Trud- 
no! Skoro endecy zdawna ustalili, że powstania narodo- 
we i próby niepodległościowe były dziełem „masońskiej 
intrygi“, tedy musimy się z tem pogodzić, iż rządy nawią. 
zujące w zmienionych warunkach do tradycyj rewolucyj- 
no-państwowych i rewolucyjno-niepodległościowych, bę: 
dą dla nich prostą kontynuacją tej samej „masońskiej in- 
trygi”. 

Ustaliwszy sobie tak piękną płaszczyznę taktyczną, 
a mianowicie zgóry określiwszy najbliższy etap sytuacji 
wewnętrznej w Polsce, jako etap wpływów żydowsko-ma- 


ZPOLSKI I 


masowych. Z pierwszą taką próbą mieliśmy do czynienia 
3 maja, kiedy O. N. R. usiłował wystawić własne pochody 
na ulicach miast polskich (odpowiedź na 1-go maja). 
W Warszawie, gdzie kadra bojowa składała się z kilkuset 
studentów, do których usiłowano doczepić t. zw. „robot- 
ników*, w Łodzi nawet, uważanej przez O. N. R. za swoją 
najpotężniejszą fortecę, pochody O. N. R. wypadły jednak 
nader mizernie. Jeszcze bardziej zdyskredytowała się en- 
decja na Śląsku, gdzie w dniu potężnej manifestacji wszyst- - 
kich sił polskich patrjotycznego ludu przed Naczelnym 
Wodzem, zarazem wstydliwie przemknęło się kilkuset „na- 
rodowców* przed starym masonem p. Stanisławem Stroń- 
skim... 

Wszystko razem nie świadczy o wielkiej tężyźnie i po- 
tędze polskiego nacjonal-anarchizmu i nie rokuje mu po- 
wodzenia w „rewolucyjnej“ walce o władzę. Stawka na 
O. N. R., na poruszenie mas ludowych, mobilizowanych 
przez agitację antysemicką, najoczywiściej zawodzi. Dla- 
tego dla endecji coraz bardziej staje się aktualną druga 
stawka: dojść do władzy poprzez etap rządów sanacyjno: 
konserwatywnych i poprzez stworzenie szerokiej koali 
„narodowej“ od Witosa, przez gen. Sikorskiego, do gen. 
Hallera, któraby narzuciła systemowi prezydencjonalne- 
mu zmianę obecnego kierunku“. 


DAR POLSKIEGO SWIATA PRACY DLA ARMJI 


Pracownicy państwowej fabryki karabinów postanowili 
dla uczczenia wiekopomnych czynów Marszałka Józefa Piłsud- 
sliego — wykonać sto karabinów maszynowych i ofiarować 
je wojsku polskiemu. Przekazanie odbyło się w Warszawie, 
w obecności Pana Prezydenta R. P. Ignacego Mościckiego oraz 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych generała Rydza-Śmigłe- 
go, który karabiny te przydzielił tym  pułkom, które 
w czasie bojów o niepodległość odznaczyły się bohaterstwem. 
Pan Minister Spraw Wojskowych gen. Kasprzycki przyjmując 
w imieniu Armji Polskiej dar pracowników, przemówił w te 
słowa: „W imieniu wojska składam serdeczne podziękowanie 
ogółowi pracowników, którzy ofiarowali nam dar cenny, pra- 
cę rąk swych i mózgów. Tem więcej cenny jest to dar, że pły- 
nie z pobudek głębokiej wartości duchowej i patrjotycznej”. 
A Pan Prezydent zwrócił się do pracowników w tych słowach: 
„Niech ten piękny wyraz waszych uczuć, rohotnicy fabryki 
karabinów, będzie przykładem dla innych wytwórni. Cześć 
wam, robotnicy“, Jest to, jak widzimy, piękny przykład zbio- 


rowego wysiłku i uczuć patrjotycznych polskiego świata pracy. 


ZE ŚWIATA 


Zmiana Rządu. Trwające od dłuższego czasu 
przesilenie gabinetowe zostało zażegnane dn. 17 maja 
dymisją rządu premjera Kościałkowskiego. Nowy 
rząd stworzył generał Felicjan Sławoj - Składkowski, 
dotychczasowy wiceminister Spraw Wojskowych. 
Pełny skład obecnego rządu przedstawia się nastę- 
pująco: 

Premjer i minister spraw wewnętrznych, gen. 
F. Sławoj - Składkowski, wicepremjer i minister 
skarbu — Eugenjusz Kwiatkowski, spraw zagranicz- 
nych — Józef Beck, opieki społecznej — Marjan 
Zyndram - Kościałkowski, przemysłu i handlu — 
Antoni Roman, sprawiedliwości — Witold Grabow- 


ski, poczt i telegrafów — ppłk. Kaliński, spraw woj- 
skowych — gen. Tadeusz Kasprzycki, rolnictwa — 
Juljusz Poniatowski, oświaty — Wojciech Święto- 
sławski i komunikacji — Juljusz Ulrych. 


Katastrofalne burze gradowe. W nocy z 13 na 14 
maja przeszła nad powiatem puławskim straszna bu- 
rza. W miasteczku Kazimierzu ulice zostały zalane, 
budynki zniszczone a drzewa powyrywane z korze- 
niami, Poziom strumyczka pod Kazimierzem po- 
dniósł się o 6 metrów i woda zalałą pobliskie pola 
i zagrody. W sklepach wielka ilość towarów została 
zalana i zniszczona. Woda zalała również piwnice 
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ady. Ulice są zamulone. Z burzą tą spadł rów- 


przez ubogą i małorolną ludność 
gradem wielkości jaj kurzych. Pola są zn 
zętnie. Grad przeszedł przez gminy Kurów, Marku- 
w, Chelejów, Wo, stock, UŚ Jeziorowsz 
czyznę, niszcząc zasiewy na przestrzeni 10.00 mórg 
w 50 do 100 procent. Pola były pokryte gradem gru- 
bą, bo 30-centymetrową warstwą. W kilku miejscach 
nie stopniał grad jeszcze po 40-godzinach. 


We Francji rząd Bluma bez komunistów. Szefem 
nowego rządu we Francji został przywódca socjali- 
stów, Leo Blum. Niedawno zwrócił się on do dość sil- 
nej partji komunistycznej we Francji, by ta wzięła 
udział w rządach, jednak komuniści, których w obec- 
nym parlamencie jest aż 78, odmówili współpracy. 
Wobec takiego postawienia sprawy, Blum tworzy 
obecnie rząd lewicowy bez komunistów. Zgodnie z za- 


POROZMAWIAJMY 


K. Mł, W. w Niemcach: Prosimy o przesłanie zwię- 
źlejszego sprawozdania z zwalnego zebrania z 19.I11.36 — 
celem wydrukowania tegoż w „Siewie Młodej Wsi”, Spra- 
wozdanie szczegółowe przekazaliśmy _ sekretarjatowi C. 


Z. M. W. 

Kol. S. L: „Jaki jest typ mej kobiety i jakie przymio- 
ty radbym w niej widzieć” — w koszu! 

Kol. L. Kuncewiczowa: „Wychowanie spółdzielcze 
w ruchu młodo-wiejskim” — zamieścimy. 

Kol. Wiłulski F.: Artykuł: „Znaczenie pisma związ- 
kowego” rzystamy, O walnych zjazdach już pisa- 


liśmy, Nie pójdzie, 
Kol. A. Kierek: Artykuł nic nowego do dyskusji nie 
wnosi. To samo poruszaliśmy z terenu w ostatnich „Listach 


Kol. S. K.: „Wiosenne dumania" — zbyt ogólnikowe. 
Nie pójdzie. 
Kol. Letowt: Sprawozdanie wykorzystamy. 


powiedzią Bluma, rząd ten będzie dążyć „do obrony 
wolności narodu francuskiego i do obrony pokoju, 
opartego na stopniowem rozbrojeniu państw i wza- 
jemnej pomocy*. Nowy rząd francuski zamierza roz- 
począć olbrzymie roboty publiczne, obliczone na 25 
miljardów franków. Suma ta będzie wydatkowana 
w ciągu 4 lat. 

Komuniści francuscy zapowiedzieli, że poprą 
rząd Bluma, o ile projektowane roboty publiczne zo- 
staną rozpoczęte i bezrobotna ludność otrzyma pra- 
cę. Tym bowiem sposobem kwestja bezrobocia była- 
by zażegnana. Rząd Bluma mieć będzie w swoim pro- 
gramie także planową walkę z kapitalizmem i jego 
wpływami na losy państwa. Zagranica naogół wierzy 
w dobrą wolę nowego rządu, a Niemcy i Anglja szu- 
kają już teraz porozumienia z Blumem, celem nawią- 
zania z nim współpracy na terenie międzynaro- 
dowym. 


K. Mł. W, w Rypinie: Wiersze kol, Pankowskiej, za- 
wierają dużo pięknych myśli, jednak są jeszcze słabe pod 
względem formy. Radzimy pisać prozą. 

Kol. H. Wielemb: „Zjazd pow. sekcji koleżanek 
w Kutnie” — nie pójdzie, gdyż zamieściliśmy o nim spra- 
wozdanie, Śląc pozdrowienia, prosimy o inne artykuły. 

Kol. Marja Lechnicka Chełm Lub.: Posłaliśmy 
n-ry „Przodownika Wiejskiego" od 1.IV, gdyż za I kwartał 
są już wyczerpane. Rocznik „Przodownika Wiejskiego” 
w dobrej oprawie płóciennej kosztuje wraz z przesyłką 
pocztową 7 zł, 50 gr. 

Koła Młodzieży Wiejskiej w Pszczółczynie i w Moj- 
sikach: wpłaciły po 2 złote od 1 lutego do 1 maja b. r. za 
„Siew Młodej Wsi“. 

Kol. T. Zimny: Poprawkę z Oszczołczyn na Pszczół- 
czyn zrobiliśmy. Piszcie wyraźniej, to nie będzie omyłek. 
Na przekazie napisaliście tak, że litera „P”*  upodobniła 
się do „O”. 


TRZY CETONIA K OE DU K ATC JENA 


SZKOŁA SPÓŁDZIELCZA 


IM. 


ROMUALDA MIELCZARSKIEGO 


(Z PRAWAMI PAŃSTWOWYCH SZKÓŁ HANDLOWYCH) 
Warszawa, ul. Pankiewicza 3, tel. 9-83-35 


Zapisy do l-ej klasy na 1936-37 rok szkolny przed wakacjami do 20-go czerwca 


Przyjmuje się młodzież męską i żeńską w wieku od 14 do 17 lat po ukończeniu 7-io kla- 
lub 


sowej szkoły powszechnej 


równoznacznej 


liczby klas gimnazjum ogólno -kształcącego 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł. 


Numer pojedyńczy 25 gr. 


Ceny ogłoszeń: 1 str. — 300 zł., 


1|j_ str. — 200 zł., 


1/4 str. — 80 zł., 1/; str. — 50 zł, 1/6 str. — 30 zł. 
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